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ALETA NARODOWA 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. -— Ogłoszenia w Paryżu 

rzyjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nar.“ ajeneja p. Adama, 
due des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Utto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergaste 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I. Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 
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Lwów dnia 18. sierpnia, 


Dzisiaj przybyłi do Wiednia prezes gabinetn 
M kie Tisa i minister węg. obrony krajo- 
wej Tejerwary, celem wzięcie udziału w konferen- 
cji co do terminu z80PAYTZENIA armji 
w broń rewolwerow4. W tvm samym celu 
wrócił także z urlopu minister wojny hr. Bylandt. 
Obrady nad gap uym polem na 1888 
rozooczna sie JJEO wrześniu. 
Bere br. Prażak i margrabia Bacque- 
hem wrócili już do Wiednia. 


Na dr. Gautscha synią się ciągle gromy 
ze strony zgromadzeń, posłów i pism czeskich 
i słoweńskich. Wiec w Kromieryżun, w którym 
wzięło udział około 15.000 traktował sprawę roz- 
porządzeń p. ministra oświecenia nadzwyczaj na- 
miętnie. W rozprawach brali udział posłowie dr. 
Kozarek, Bojakowsky, Skopalik i Roskoszny. U- 
chwalona rezolucja brzmi przy końcu tak: 

„Oświadczamy stanowczo i uroczyście, że 
bronić będziemy nmiezłomnie praw naszej narodo- 
wości i języka, zagwarantowanych ustawami za- 
sadniczemi. W imienin cywilizacji, postępu i spra- 
wiedliwości protestujemy przeciw postępowaniu 
ministra Gautscha w ogólności, w szczególności 
zaś co do Morawy; gdyż postępowanie to dążące 
do ograniczenia szkół średnich czeskich jest wiel- 
ką krzywdą wyrządzoną narodowi czeskiemu ..* 

„łądamy od rządu i reprezentantów narodu 
czeskiego w Radzie państwa, ażeby niesprawie- 
dliwość tę postarali się naprawić, ażeby narodo- 
wość czeska nie była nadal krzywdzoną w ten 
sposób i ukracaną w swych prawach, ażeby była 
na równi z narodowością niemiecką nważana, jak 
tego prawa wymagają. Wzywamy naszych po- 
słów, ażeby rządowi tak długo nie udzielili ża- 
dnego poparcia, dokąd sprawa ta po myśli słn- 
szności nie zostanie załatwiouą i dopóki na czele 
ministerstwa oświaty stoi człowiek, który... 

„Zaufanie, jakiem darzymy reprezentantów 
uaszego narodu, zależy od stanowiska, jakie w 
sprawie tej zajmą“. Si 

A są w tej rezolncji jeszcze i takie ustępy, 
których ze wględu na c. k. proknratorję powtó- 
rzyć nie możne. f 

Przed wyborcami w Rudolfwerth stanął zaś 
onegdaj dep. Szuklje iuderzył gwałtownie prze- 
ciwko dr. Gautschowi z powodu niespełnienia żą- 
dania Słoweńców co do gimnazjum krainburskiego 
i oświadczył, że w razie nie spełnienia ich żądań, 
Słoweńcy musieliby przejść do opozycji. 


Nie wszyscy posłowie lewicy rajches- 
ratowej zacietrzewiają się tak, jak bojownicy 
ostrego tonu, zszeregowani do świeżej walki wy- 
borczej pod wodzą starego Schmeykala. Dowód 
tego dał dep. Russ, który przed kilku dniami wy- 
stąpił z polityczną mową przed wyborcami swymi 
w Bodenbachu. Zastanawiając się nad walką na- 
rodowościową w Czechach, oświadczył p. Russ, iż 
w sprawie rozporządzenia egzaminowego dla uni- 
wersytetu czeskiego nie zgadza on się z więjrszo- 
ścią swoich przyjaciół politycznych — oądzi bo- 
wiem, że przy teoretycznych egzaminach państwo- 
wych zbytecznem jest egzaminowanie w języku 
niemieckim. Dalej oświadcza, że gdyby przyznane 
wyłączność języka niemieckiego w czysto niemie- 
ckich okręgach językowych, niemiecki senat w 8ą- 
dzie apelacyjnym, rozdział Rady szkolnej krajowej 
ną czeską i niemiecką, jak już są Tozsoran 
Rady szkolue okręgowe, wreszcie ściślejsze M 
dotąd narodowe rozgraniczenie powiatów — wów- 
się wyłączności języka cze” 
skiego w czysto czeskich powiatach. Natomiast 
wystąpił p. Russ przeciwko idei języka państwo- 
vəgo i plenerowskim warunkom ugody z Czecha- 
ai, jako takich, o których nie może być mowy. 

Wystąpienie to posła z lewicy wprowadziło 
w zdumienie patronkę opozycji N. fr. Presse. 
W ostatnim numerze poświęca artyknł wstępny 
p. Russowi, wykręca go jak może i dziwi się, że 


Politik wyraziła swe zadowolenie z wywodów Rus- 
«a, nazwawsry je polemiką przeciwko „wojennemu 
manifestowi* Plenera. 

N. jr. Presse markuje przedewszystkiem, że 
p. Russ nie w imieniu stronnictwa, lecz tylko 
w swojem własnem zgodził się pod pewnemi wa- 
runkami na to, aby w powiatach czysto czeskich 
był wyłącznie język czeski językiem urzędowym. 
Zresztą redakcji N. fr. Presse uie może się to 
w głowie pomieścić, jak mógł taką rzecz oświad- 
czyć deputowany, który nałeżał do współredakto- 
rów Szarszmidowskiego projektu, ale chwyta w lot 
tę romyłkę czy akt nawrócenia i twierdzi, że na- 
wet na takiej podstawie nie byłoby możności po- 
rozumienia, bo Czesi na to nie przystauą. Na pun- 
kcie tym wywiąże się niewątpliwie Świeża pole- 
mika między organami wiedeńskiemi i pragskiemi. 


Z Wiednia donoszą, Że w manewrach 
wrześniowych w Węgrzech nie będą brali 
udziału osobni delegowani obcych mocarstw, ale 
jedynie wojskowi attachés ambasad. 


W Petersburgu sypią się jak z roga 
obfitości rozporządzenia ograniczające naukę 
średnią i uniwersytecką. Świeżo ogło- 
szone zostało postauowienie komitetu ministrów, 
dające możność ministrowi oświaty, pobierania 
opłaty na rzecz uniwersytetu od studentów za 
lekcje i udział w «ajęciach praktycznych, po 
rs. 25. Pobór opłaty wprowadzony być może już 
dla uczniów wchodzących de uniwersytetu z nad- 
chodzącym rokiem szkolnym. 


Towarzystwa kolejowe w ohrębie 
carstwa rosyjskiego doznać mają bardzo niemi- 
łego ograuiczonia. Ajencja północna telegrafuje, 
że wydano właśnie ustawę, w myśl której wszyst- 
kie towarzystwa kolejowe, mające zagwarantowany 
przez rząd czysty dochód, ałbo takie, od których 
skarbowi należą się tytniem długu pewne sumy, 
będą przedstawiały swoje budżety do zatwierdze- 
nia ministrowi komunikacji. 


, Dyskusja dzieuników włoskich o pojedna- 
niu Watykanu z Rzymem przestała już 
być tak gorącą. Nastąpi prawdopodobnie chwi- 
la wypoczynku, rozwagi, a może i dyplomaty- 
cznych pogadanek, Z Wiednia zapewniają, że 
konferencja p. Schłoezera z kar. Galimbertim 
w Wiedniu miała za treść nietylko sprawę bi- 
skupstwa wrocławskiego lecz także wielką sprawę 
papieztwa. P. Schloezer miał również i z hr. 
Kalnokim o sprawie tej konferować. Szczególnie 
rozważane były dwa pytania : jakie terytorjum 
mogłoby być papieżowi ustąpione, oraz pod ja- 
kiemi warunkami można zezwolić na udział kato- 
lików w wyborach włoskich. 

Dobrze zwykle informowany korespondent 
rzymski Pol. Corr. dementnje wiadomość niektó- 
rych pism włoskich, jakoby między kurją a dwo- 
rem królewskim toczyły się w sprawie ugody tajne 
rokowania. Korespondent radzi nie przywiązywać 
do tych pogłosek najmniejszej wagi. 


„ Wedle berlińskiej Kreus Ztg. udać się ma 
bawiący obecnie na urlopie poseł francuski 
przy dworze niemieckim, Herbette z Paryża do 
Londynu i spotka się tam z lordem Salisbury. 


Losy walk w 
Z Londynu donoszą 
wodzą zwycięskiego 
sły dnia 3. b. m, 
Bliższych szczegółó 


Afganistanie są zmienne. 
„ że wojska emira, będące pod 
dotąd Golam Haidera, ponio- 
znaczną porażkę od Gilzaisów. 
w jeszcze nie ma. 


Sprawa bułgarska. 


Objęcie rządów Bułgarji przez ks. Ferdy- 
nanda nie wywołało takiego zaniepokojenia w sfe- 
rach politycznych, jak przypuszczano. Dyplomaci 
rozciągają swe czynności na daleką meię, giełda 
cbwilowo zatrwożona, znowu się uspokoiła. Dla- 
czego? Bo nikt nie wierzy, aby Rosja z powodu 
sprawy bnłgarskiej miała już dziś wyjąć szablę 
z pochwy. Rosja ma nadzieję, że jej wystarczą 
te same środki, któremi ks. Aleksaudra zmusiła 
do odwrotu: intryga i wichrzenia wewnętrzne w 
Bułgarji. Trzymaniem w sząchu dyplomacji euro- 
pejskiej swemi pozorami iegalności i rzekomą 
obroną traktatu berlińskiego, a armią ajentów 
w Bułgarji spodziewa się pokouać ks. Ferdynanda 
i wygonić go na drodze — pokojowej. Tymcza- 
sem każe pismom szczuć przeciw Bułgarom i robić 
wielki szczęk broni dla postrachu. 


Już po objęciu rządów przez ks. Ferdyuanda 
pisze Now. Wr. jak następuje: „Młody Koburg 
używa nazwy „księcia Bułgarji*, do czego nie 
ma żadnego prawa. Wobec takiego zuchwalstwa 
niepodobna zachować się biernie. Obowiązkiem 
każdego rządu, który brał udział w rozstrzygnię- 
ciu losów Bnłgarji na kongresie berlińskim, jest 
wystąpić wobec uzurpatora z protestem i okazać 
mu dobitnie, iż nie będzie mu dozwołonem dojść 
do celu. Czy jednak gotowi są do takiego postą- 
pienia w Wiedniu i Berlinie ?* 


fnie swego protestn i będzie umiał poprzeć go 
należycie. 

Swiet, jak poprzednio, domaga się czynnej 
interwencji, gdyż milczące zachowanie się wobec 
„komedji bułgarskiej“ moźe narazić urok Rosji 
wobec Świata słowiańskiego, 

Gaseta Moskiewska żąda euergicznych kro- 
ków przeciw Turcji, którą czyni odpowiedzialną 
za akcję Kobnrga. Nie oknpacja Bułgarji, ale 
okupacja Trapezuntu i Erzerumu byłaby wskazaną. 

W ogóle wszystkie dzienniki rosyjskie mó- 
wią z oburzeniem o akcji księcia Ferdynanda. 


potępiają w ostrych wyrazach postępowanie ks. 
Ferdynanda. Półurzędowy organ ministra spraw 
zewnętrznych pisze tak: „Stanowisko ks. Ferdy- 
nanda było jnż dotąd trudne, choć usiłował stać 
na podstawie prawa międzynarodowego, lecz dzi- 
siaj jest ono stokroć trudniejsze, odkąd — uległ- 
szy złym namowom — ignoruje stosunki prawne 
i oddala się coraz bardziej od podstawy trakta- 
tów, od tego naturalnego gruntu, na którym pań- 
stwo bułgarskie spoczywa. Na tej niebezpiecznej 
drodze — to nie ulega żadnej wątpliwości — 
nie usłuży się bułgarskiej samodzielności i auto- 
nomii, która ma całkiem inny charakter, jak ta, 
tak niespodziewanie a z taką emfazą i ostentacją 
wygłaszana „niepodległość* księstwa. Na tej dro- 
dze nie dojdzie się niestety do wyczekiwanego 
tak dawno i boleśuie skonsolidowania stosunków 
bułgarskich, do ostatecznego rozwiązania sprawy, 
którą się Europa tak Żywo interesuje“. 


Z Wiednia nadchodzą też wiademości dla ks. 
Ferdynanda wielce niekorzystne. Rząd austrjacki 
nie uznał go dotychczas w żadnej formie, a kon- 
sul Boriau pozostaje w Sofii bez żadnego nowego 
upełnomocnienia i jedynie w tym celu, aby z ja- 
kimkolwiek bądź faktycznym rządem utrzymywać 
stosunki dyplomatyczne. 

Zapewniają, że wszystkie mocarstwa, nawet 
Auglia w odpowiedzi na notę turecką, uznają 
wstąpienie na tron Koburga, jako nielegalne i 
przeciwne traktatowi berlińskiemu. Z drugiej stro- 
ny atoli powszechną staje się opinia, że protesty 
mocarstw pozostaną bez egzekutywy 
grzmotami teatralnemi. 


i że są 


nętrznych Żiwkow, minister skarbu Naczewicz, 
minister spraw zewnętrznych Stoiłow, minister 
sprawiedliwości Tonczew. 
Now. Wrem. sądzi, i} bez względu na to, Zakończenie artykułu urzędowego Journal 
co powie Berlin i Wiedeń, rząć rosyjski nie co- |d. St. Pet. było nam fałszywie zatelegrafowane. 
Za pismami rosyjskieni idą niestety pół- Reforma gminna. 
urzędowe pisma wiedeńskie, Fremdenblatt i Presse 


Stosunek między ajentami mocarstw a mi~ 
nisterstwem spraw zewnętrznych w Sofii urządził 
się w ten sposób, że ministerstwo podaje ajentom 
wiadomość o wszystkich czynnościach księcia w 
notach niepodpisywanych. 

Do N. fr. Presse teiegrafnją z Sofii, że kon- 
sulowi niemieckiemu polecono zerwać dyplomaty- 
czne stosunki z rządem z powodu wstąpienia na 
tron ks, Ferdynanda. 


Ilutrygi rosyjskie zaczynają się już objawiać. 
Z Ruszczuku donoszą, Że ten sam dragoman ro- 
syjskiego poselstwa w Bukareszcie, który swego 
czasu przygotował zamach na prefekta Mantowa 
ukuuł spisek, aby ruszczucką prochownię wysadzić 
w powietrze. Żołnierza stojącego na warcie przed 
prochownią zastrzelono. Spiskowcy umknęli. 


Książę Ferdynand zabawi trzy dni w Fili- 
popolu, następnie uda się do Sofii, a ztamtąd, 
ukonstytuowawszy nowy rząd, zamierza wyjechać 
do Konstautynopola. 

j Zapewniają, że w skład nowego gabinetu 
nie wejdzie żaden Cankowista. Skład ten ma być 
następujący: szef gabinetu bez teki Stambułew, 


minister wojny Mutkurow, minister spraw we- 
Ww 


Brzmi ono tak: „Książę nie zdoła zabronić rejen- 
tom i ministrom wczorajszym, aby zaniechali dzie- 
ła nienawiści i zemsty, tak samo, jak oni nie mo- 
gli odradzić swemu kandydatowi, żeby nie szukał 
błogosławieństwa Rzymu w chwili, kiedy zabierał 
się de objęcia władzy nad ludem prawosławnym.* 

Ma to być w istocie prawdą, Że książę otrzy- 
mał przed wyjazdem błogosławieństwo od Ojca św. 
Urzędowy organ rosyjski podnosi to umyślnie, aby 
podrażnić uczucie religijne prawosławnych Bułga- 
rów przeciw księciu. 


(Ciąg dalszy). 


Co do sprawowania policji wyłoniło się trzy 
projekta : 1) jedni dorądzali, ażeby pozostała przy 
teraźniejszej gminie; 2) drudzy, ażeby ją prze- 
nieść na powiększoną gminę; 8) inni wreszcie, 
ażeby przenieść na organ osobny, a to albo a) na 
urzędnika, lub też b) na delegata. 

Po zreasumowaniu przez przewoduiczącego 
wygłoszonych zdań, przystąpiono do głosowania 
nie celem powzięcia uchwał, lecz celem skonsta- 
towania stosunku głosów. Za zdaniem, iżby dla 
sprawowania policji miejscowej utworzyć nowy 
organ, oświadczyło się 11 głosów, za pozostawie- 
niem zaś organizacji teraźniejszej dwa głosy. 

Przystąpiono do obrad szczegółowych nad 
$. 27. ust. gm. 

P. Wasilewski żąda, by gminom z0- 
stawić tylko taki zakres działania, który same 
bez pisarza załatwiać mogą. Policją ogniową radzi 
oddać dworom, resztę zaś czynności przenieść na 
gminę zbiorową. 

Kirchmayer domaga się, by gminom 
pozostawić tylko atrybucje z lit. a) i część z lit. 
c) $. 27., w następstwie czego byłyby Rady 
gminne zbędne, a kilku ławników zastąpiłoby ich 
miejsce zupełnie, 

P. Ujejski radzi zarząd majątkiem gmin- 
nym oddać nie Radzie gminnej, lecz całej gro- 
madzie. 

P. Koziebrodzki zaś żąda wykonywa- 
nia kontroli nad zarządem majątków gminnych 
przez naczelników gromady, mianowanych przez 
Radę zbiorową. 


Temu zdaniu 
głosy obecnych. 

P. Zbyszewski jest dla zachowania po- 
ZOrów wobec świata za utrzymaniem „niby to* 
Rady gminnej po odjęciu jej atoli poprzednio 
wszystkich atrybucyj dotychczasowego zakresu 
działania, przyczem należałoby wójtom — po- 
wiada wnioskodawca — nadać atrybucję delega- 
tów zwierzchności gmiunej, tudzież podporządko- 
wać jako takich władzy okręgowej. 


P. Skwarczyński staje w obronie Ra- 
dy gminnej i sprzeciwia się zamiarowi p. Zby- 
szewskiego, wywłaszczenia jej z dotychczasowych 
atrybucyj. 

P. Baum żąda, by z wyjątkiem lit. a) 
i części lit. ©) resztę $. 27. przekazać nowemu 
organizmowi, obszarowi dworskiemu nie poruczać 
niczego. 

> P.Krzeczunowicz jest za pozostawie- 

niem Rad gminnych tak, jak one obecnie są 
z przyzuaniem wójtom w nagłych razach więk- 
szego zakresu działania, 

P. Smarzewski krytykuje dzisiejszy 
ustrój gminny wykazując, że cała organizacja au- 
tonomii jest Bachowska, a całe ustawodawstwo 
austrjackie autonomiczue wychodzi z tezy Stadio- 
nowskiej, z której wywiązało się miniaturowe par- 
lamentarne urządzenie gminy: „Rada wybieralna 
i odpowiedzialny przed Radą naczelnik“. 

Przeciw temu to parlamentaryzmowi wio- 
skowemu najstanowezej głos podnosi. 

P. Krzeczunowicz powraca de dy- 
skusji pierwotnej i zastanawiając Się nad przy- 
szłym ustrojem, proponuje, by na nowy taki organ 
przenieść: 1) policję miejscową; 2) przekazany 
zakres działania; 3) czuwanie, ażeby sprawowanie 
gospodarstwa załatwiane było podług ustaw ($. 30.) 
zostawując nadzór szkolny sn suspensu. 

Poczem uchwalono następuje postulata £ 

1) Sprawowauie policji miejscowej ms być 
przeniesione na nowy organ; 

2) Przekazany zakres działauia ma być gmi- 
nom odjęty, (8 głosów za, a 3 gł. przeciw); 

3) Gminy mają być poddane pod nadzór 
władz okręgowych, ażeby sprawy gospodarstwa 
gminnego były załatwiane stosownie do przepi- 
sów, (jednomyślnie); 

4) Rady gminne mają być zatrzymane (je- 
dnomyślnie). 

Przystąpiouo do innej bardzo ważnej kwestji, 
podniesionej przez p. Bau ma mianowicie do o- 
kreślenia stanowiska tych obszarów dworskich, kió- 
re zostały podzielone na kilka lub więcej części. 

P.Krzeczunowicz jakkolwiek sam kon- 
statuje, że obszar dworski, jako kółko pewne, już 
spłynął w powyższej organizacji, obstaje wszelako 
za odrębnością obszaru dworskiego nawet rozpar- 
celowanego. 

Przewodniczący twierdzi, że przywi- 
lej obszaru dworskiego zastrzeżono we wniosku p. 
Krzeczunowicza w ten sposób, że każdy prze- 
łożony w swojem terytorjum wykonuje obowiązki 
delegata. 

Była jeszcze kwestja rekursów, tej choroby 
austrjackiego ustawodawstwa. 

Jedni domagali się ograniczenia rekursów o 
tyle, iżby Wydział kraj. nie przyjmował rekursów, 
wpływających bezpośrednio z pominięciem Rady 
powiatowej. Inni byli za skróceniem toku iustan- 
cji, tudzież aby kary mogły być nakładaue uie 
tylko na wójtów i naczelników, lecz i na poje- 
dyńczych członków reprezentacji. 

Poczem na wniosek p. Krzeczunowi- 
cza uchwalono następnjące zasady : 

5) Przełożeni gmin i obszarów dworskich, 
każdy w obrębie swojego terytorjum, są podwła- 
dnymi organów okręgowych ; 

6) Stosunek organów okręgowych do wyż- 
szych władz antonomicznych ma pozostać taki sam, 
jakim był stosunek gmin do tychże władz; 

1) Od zarządzeń i orzeczeń orgauów okręgo- 
wych w zakresie działania własnym, ma iść od- 
wołanie się jedynie de wyższych władz autono- 
micznych. 


sprzeciwiają się wszystkie 
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NA CZARNOHORĘ. 


SZKIC Z WYCIECZKI 


przez 
T. Czesława Ł. 


Przykro, smutno, ciężko w dołach, 
Dziwnej życie tam natury — 
Ciasno w miastach, ciaśniej w siołach, 
Wróćmyż, wróćmy w nasze góry | 
nieg górala chociaż gnębi, 
Berca jednak nie wyziębi... 


Minąwszy D ela ty n i wspaniały, imponują- 
sy, grozą niemal przejmujący wodospad Protu, 
jedziemy bitym, wybornie utrzymanym gościńcem, 
od którego na lewo piętrzą Się olbrzymie i poszar- 
Jane głazy, przerośnięte miejscami gestym świer- 
ciem i jodłą. Na prawo toczy Prut swe przeźro- 
sze a szemrzące fale, wciąż w dość zwartym wą- 
wozie, gdy niespodzianie, PO godzinnej jeździe, 
ninąwszy rozrzuooną Ja mn ę, wąwóz się rozchy- 
a, odsłaniając rozległą a głęboką kotlinę Miku- 
iczyna. Miasteczko urocze, z całym górskim 
uż powabem. Szmaragdowe łąki, bardziej seledy- 
owe owsy, szerokiemi szmatami rezesłały Się po 
rzbietach i stokach rozległych gór „poważnych, 
rzuchatych, wieńcem opasujących kotlinę, klinami 
alczastemi wrzynająs się i gubiąc w ciemnych 
wrach świerkowych, któremi grzbiety i szczyty 
ór porośnięte. Srodkiem kotliny, Prut szerokiemi 
eltami, jak taśmami śrebruemi obejmując żwiro- 
rate łachy i białe na nich ustawione domostwa, 
oczy swe wody na koła potężnego tartaku, które- 
o turkot i skrzyp szczególniejszem echem leci 
oraz wyżej, łamiąc się w parowaeh u stóp chat 
róralskich, wyglądających z doliny jak budki ja- 
leś strażnicze. Stosy d+ sk, belek i gątów, około 
osady drewnianego mostu, po prawym brzegu 
‘zeki, bieleją i żółcą się juz dala, czekając, ry- 


Że słońce na nieboskłonie wysoko jeszcze 
stało, nurzając skwarne swe promienie w Źźwier- 
ciedle rzeki, której widok jedynie w imaginacji 
mógł nas chłodzić, ruszyliśmy po dłuższym popa- 
sie dalej w głąb „Huculszczyzny*, zwłaszcza, gdy 
nas w połódniowo wschodniej stronie wynurzające 
się czuby potężniejszych gigantów magnetycznie 
ku sobie ciągnęły. 
W rzeczy samej, niebawem już szara taśma 
gościńca skręca się nagle, niemal pod kątym pro- 
stym i biegnie dalej, tuląc się do ciemuego, czar- 
nego, posępnego i jakoś groźnie spiętego pod obło- 
ki Chomiaka, którego wierzchołek, podobny 
do kaptura mniszego, bledziuchny sierp księżyca 
całował. Przewoźnik opowiadał mi, że są liczni 
wielbiciele chmurnego Chomiaka, którzy rok ro- 
cznie na kaptur jego wychodzą, chyba, by ów 
sierp srebrzysty pochwycić... Nie pieściłem tak po- 
etycznych rojeń, więc pożeguałem giganta i przem- 
knąwszy drugi pomost na Prncie, oparłem się aż 
w dzikim Tartarowie. Ziąd już, zboczywszy 
z bitego gościńca, wierzchem dalej na połndnie, 
przez ciemny, odwieczny, rozgłośnym szumem Pru- 
tu napełniouy bór, drożyną wspinającą 81@ COTAZ 
wyżej i wyżej, podążyłem do Worochty, osta- 
niej wsi u przedmurza Czarnohory. — . 
Słońce zniżało się już ku zachodowi. Świer- 
kowy las, okalający teraz kotlinę zaklęsłą a roz- 
ramienioną pomiędzy grzbietami gór, rzucał cień 
1 chłód na sieło. Kotlina, obramowana lasem I Wy- 
niosłemi górami dokoła, wygląda jak duży, pstro- 
katy dywan, z przeróżnemi odmianami ziełoności, 
począwszy od ciemuego koloru lasów świerkowych 
aż do jasno seledynowych Inów i owsów. Droga 
jak biała tasiemka falistym ruchem szła przez 
pola, przecinając je w różuych kierunkach, a obok 
drogi, w łożysku białych kamieni, śrebrzyły 8ię 
jak lóniący szych górskie strumienie, łamiąc pro- 
mienie zachodzącego słońca w coraz to inaczej ml- 
gocące blaski. Ciemne, góralskie chażki usiadły 
jak małe ptasze gniazdeczka nad niemi. W jednym 
kącie doliny bieliła się blaszaua kopułka cerkwi 
na tle ciemuych gór lesistych. Z za lasów wystę- 


shłoli Prut bałwanami zawarczy, by na grzbiecie powały coraz to nowe szczyty gór, granatowe, Sl- 


ago w doły popłynąć. 


ne, popielate, stosownie do oświetlenia i odlegiości. 


Wszedłem do chaty. Gościnuie tu i serde- 

cznie zostałem przyję*y. Wynająłem w dalszą dro- 
gę konie pod wierzch, zamówiłem przewodnika, a 
widząc że noc zapadła, wyjrzałem jeszcze na wieś, 
Tonęła w ciemności... 
, Na ciemnem tle cichego nieba, westępowały 
iskrzące gwiazdy.. Nad Kostr yczą, dominu- 
jącą Worochcie, paliła się jedna jaśniejsza gwia- 
zda, i to tak blisko, iż zdawało się, że ktoś na 
szczycie góry zapalił lampę przed świętym obra- 
zem. Od tej gwiazdy mleczna droga rozlewała po 
niebie swoje białe strugi. Naraz z za szczytn 
Kukula, który z zapadającym zachodem stracił 
ametystowe barwy i poczerniał, poczęła się wy- 
nurzać eteryczna, purpurowa łuna, a nie długo Za 
nią czerwou0-złote czoło tarczy księżycowej Zaja- 
Śniało na szczycie jak ogromny pożar. Księżyc 
podnosząc się coraz wyżej, purpurową barwę prze- 
mieniał na szczero-złotą, a tę na jasno-srebrzy- 
stą... Cienie ustępowały, zsuwały się coraz niżej, 
skały bielały, a szyba Protu i strumieni srebrzy- 
stego nabierała połysku... Obrywy gór, kępy świer- 
ków, dachy chat rozsypanych, płoty i drzewa dzi- 
wacznych, potwornych nabierały ksztaltów .. 

Duży zygzakowaty cień padał od Kostryczy 
na dolinę; w dali inne góry majaczyły niewyrazuie 
za mglisto-srebrzystą zasłoną. Rzeżba krajobrazu 
w mlecznem świetle księżyca stawała się jaskraw- 
szą, góry wyższe, kotlina rezleglejszą, Stoki wy- 
datniejsze, parowy czarniejsze i głębsze. Na pa- 
górkach błyskały czerwone światełka w chatach. 
Głęboka cisza, wśród której wyraźnie słyszeć się 
dawał szmer strumieni i każde lekkie zerwanie 
się wiatru, podnosiła urok tej nocy najpiękniejszej, 
jaką widziałem w życiu... 7. 

, Oezarowany, upojony wonią żywicznego po- 
wietrza, układałem się na spoczynek. Zbudziłem 
się z brzaskiem, Chłód był rzeź*y. dojmujący. 

. Lekko ciemue niebo, 0d Wschodu rozsuwać 
się zaczynało; świt pobielił wierzchołki gór, któ- 
rych boki jeszcze biała mgła pokrywała. Księżyce 
coraz mocniej chował się za Ostre krawędzie Ko- 
stryczy, bladł i niknął — nakoniec, wszystkie 
Szczyty w wieńen dokoła zaruwieniły się odbla- 
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ta szata, spadały im z ramion na dół i tonęły w 
cichych lasach, wreszcie słońce, choć tarcza jego 
jeszcze była dla mnie niewidoma — promieniami 
swemi, jak złocistemi hieroglifami — pisało po nie- 
bie i po górach wspaniałe „Jestem“. 

Dzień zapowiadał się pogodnie. 
po śniadaniu z Worochty. 

Drogę z Worochty aż po stopy pasma Czar- 
nohorskiego, przeszło trzy mile długą, i dalej 
wzdłuż całego pasma tegoż aż do brzegów Czere- 
moszu we wsi Bystrzec, na przestrzeni co naj- 
muiej 6—7 mil, przebyć można jedynie pieszo 
lub wierzchem. Ścieżki takie zowią górale p ła- 
jami. Płaj nasz tedy początek swój wywodząc 
na łąkach i wygonach wiejskich, ciągnie się śród 
gęstego, zda się nieprzebytego lasu świerkowego, 
górą wartkiego Pruta, trzymając się brzegów jego 
nieustannie. 

Charakter otoczenia zmienia się tu jak w 
kalejdoskopie. Łazodniejsze płaskowzgórze Tarta- 
rowa i Worochty, urasta tu stopniowo, a często- 
kroć niespodzianie w okazałe wzgórza; od czasu 
do czasu, śród straszliwych złomów świerkowych, 
powalonych burzą czy Śniegiem, które nieraz po- 
kotem kilkanaście morgów zaścielają, mignie stro- 
me urwisko, zabarwione brunatno, snać rudą że- 
lazną, lub zamajaczą szare złomy gramitn i skał 
piaskowych, potężnemi masami wiszących nad 
Prutom, który tłucze się wściekle w śŚcieśnionem 
swem łożysku. Taki tu nieład natury, jakoby po- 
bojowisko po jakiejś gwałtownej rewolucji żywio- 
łów. Ręka ludzka nie zostawiła uajmuiejszego Śla- 
du po sobie. Często utykają konie na głazach, wy- 
stających z ziemi, omszonych... Czem wyżej się 
wznosim, tem głazów tych coraz więcej, złomów, 
kamieni większe massy, tak, że nieraz urwiska i 
spiętrzone nasypy widok na szerszą okolicę cał- 
kowicie zasłaniają. Nagle, wspiąwszy się na wy- 
niosłość kilkuset stóp, spuszczamy się po samych 
kamieniach i ostrem rumowisku w dół, coraz ni- 
żej, osuwając się chwilami wraz z rumowiskiem, 
przyczem chwila kużda grozi upadnięciem, gdyż 
droga nader nierówna i stroma. 4/Bunąwszy się 
w ten sposób aż na sam brzeg rzeki, wbród prze- 


Ruszyliśmy 


skiem różowej jatrzenki. Mgły ! zmrok jak zuży- chodzimy jej łożysko, po to jedynie, by znów po 


lewym jej brzegn, 
wspinać się urwiska. 

Nareszcie gęstwina lason się  przerzedza, 
opnszcza w dół, promień słoneczny przeciska się 
pomiędzy gałęzie. Na prawo i lewo odskakują 
prześliczne acz nie długie jary, umajone bukieta- 
mi malin i kępami tarniny, i naraz, jakby ci 
bielmo spadło z oczu, spuszczasz się ua chwiejny 
most Protu i wychodzisz na szeroką pełnem świa- 
tłem słońca oblaną polankę, Ardziłuze. 

Istue to uroczysko. Kobierzec łąki opasały 
pod niebo wybiegłe góry, u stóp jej rzeka nawet 
już nie warczy, nie szumi tak złowrogo, lecz zna- 
mienity tworząc zakręt, figlarnie naciera na ol- 
brzymią „Kostryczę*, podmywając jej podnóże. 
Srebrzysty ten płuszczący zakręt, obiegający 
kwietu, łąkę, pałuą płomienisto-złocistych jaskrów 
i arniki, lnb purpurowo-różowych dzwonków, w 
połączeniu z kępami potężnych, prastarych i za- 
dnmanych Świerków, brzegi jego  obrastających, 
oraz Śmiałe kontury skalistych urwisk, tworzą 
uroczysko zaciszne. 

Miejsce to upamiętnione krwawym drama- 
tem z przed laty. Uwieceniła go pieśń huculska, 
oviewająca życie opryszka, Tnmaniuka, którego 
dopaść miał na tych urwiskach śmiały watażka z 
Worochty, Łeś Moczyrnak i zgładzić jednym za- 
machem topora. Przewodnik mój tak tę pieśń 
kończył słowami opryszka : 


„Bodaj tobi Moczyrnaku, 
Rusznica shybyła, 

Kula rimiń prołomyła, 

I w hołowi sia wtopyła...* 


ponownie na równie dzikie 


Śpiewak akcentował melodję eoraz silniej 
i dobitniej, wydymając tony długie, nieskończenie 
długie, dyszkantowe z przyniesionej na ten cel 
przez pastuszka sążnistej „trembity,* 

Południe grało na wierzchołkach połonin, 
słońce złociło najwspanialej ich szczyty, świerki 
łagodnym szumem pieśni wtórowały, Prut ciszej 
jeszcze szeplenił. s 

Należało stanąć przed nocą w schronisku 
przy paśmie Czornohorskiem. Droga wprawdzie 
niezbyt daleka, dwumilowa nas ezekała, ale ta 


Co do wysokości kar możnaby oznaczyć, iż 
niżej 10 zł. nie dozwala się na rekurs, od 10 zł. 
do 30 zł. tylko do Wydziału powiatowege, co wy- 
żej, idzie do Wydziału krajowego. 

8) Tok instancji ma być zmniejszony. 

9) Od wyroan na areszt rekurs jest do- 
puszczalny. 

10) Od wyroku na kary pieniężne dopuszczal- 
ny jest rekurs, gdy kary są znaczniejsze, 

Po tych uchwałach wrócono znów do są- 
dów pokoju. 

Pp. Baum i Jaworski uważają uchwa- 
lenia sądów pokoju jako rzecz wielce pożądaną 
dla kraju. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że 
nad tem pracuje odrębna komisja, a obecnie idzie 
tylko o objawienie życzenia, by sądy pokoju połą- 
czono z organem okręgowym. 

P. Erzeczunowicz stwierdza powyższą 
zbawienność sądów pokoju. 

byszewski jest wręcz przeciwnego 
zdania a nazywając sądy pokoju: „Eineelngerichć* 
uważa za aprzeezne Z nowszem postępowaniem są- 
dowem i duchem wolnościowym. 

P. Głogowski proponuje ma kilka okrę- 
gów administracyjnych jednego sędziego pokoju i 
pisarza płatnego. 

Innego zdania był p. Kirchmayer, wi- 
dzi on bowiem w sądach pokoju instytucją sądu 
obywatelskiego, instytucją korzystną dla kraju. 
Poczem uchwalono rezolucję tej treści : 

11) Byłeby do życzenia, ażeby organa okrę- 
gowe miały zarazem atrybucje sędziów (9 głosami 
przeciw 2). 

(C. d. n.) 


Sprawy szkolne. 


W dniach 24., 25. i 26. odbędzie się we 
Lwowie krajowa konferencja nauczy- 
cielska. Będzie ona czwartą z rzędu od chwili, 
gdy. konferencje tego rodzaju wprowadziła w or- 
ganizm szkolny ustawa państwowa z d. 14. maja, 
1869. W myśl $. 46. tejże ustawy odbywać się 
one miały w każdym kraju co trzy lata. Nowela | 
do państwowej ustawy szkolnej, sankcjonowana 2. 
maja 1883, zmieuiła paragraf ten o tyle, że u- 
stanowita sześcioletni termin do zwoływania kon- 
ferencyj krajowych. 

Porządek konferencji krajowej przepisany 
jest rozporządzeniem ministerstwa wyznań i o- 
świecenia z d. 8. maja 1372 ($. 11—22). W myśl 
tego rozporządzenia będą w tegorocznej konferen- 
cji krajowej brali udział następujący członkowie: 
9 dyrektorów seminarjów nauczycielskich. męskich 
i żeńskich; 37 inspektorów okręgowych ; 13 dy- 
rektorów szkół wydziałowych; 110 delegatów sta- 
nu nauczycielskiego szkoł ludowych, wybranych 
przez konferencje okręgowe poszczególnych o- 
kręgów. 

Wszyscy członkowie Wydziału krajowego i 
wszyscy członkowie krajowej Rady szkolnej, są 
zaproszeni jako goście honorowi. 

Na porządku dzienuym konferencji stoją 
przedewszystkiem sprawy, wyznaczone przez Ra- 
dẹ szkolną krajową. Zgromadzenie ma jednakże 
prawo ($. 17.) rozszerzyć ustanowiony porządek 
dzienny, a przeto przyjmować pod dysku:ję wnio- 
ski samoistne. 

Przedwstępne obrady nad wnioskami przed- 
łożonemi mają się odbywać w wydziale wyko- 
nawczym. Wydział ten wybrany przez konferencję 
odbywa swe posiedzenia pod przewodnictwem 
przewodniczącego konferencji krajowego inspektora 
szkolnego. Zadaniem jego jest również po kon- 
ferencji załatwić sprawy, które mu zgromadzenie 
przekaże. 

Ostatnia konferencja krajowa przekazała wy- 
działowi wykonawczemu cały szereg uchwał i wnio- 
sków, 0 których załatwienie wydział ten ua 
pierwszem posiedzeuiu tegorocznej konferencji zda 
sprawę. Konferencja wybierze nowy wydział wy- 
konawczy., którego mandat trwać będzie, podobnie 
jak mandat dwóch sekretarzy aż do przyszłej zwy- 
czajnej konferencji, mającej się odbyć po upływie 
dalszego sześciolecia w r. 1898. 


x 
* * 


Ministerstwo oświecenia ogłosiło obecnie, że 
obowiązujące dotąd w całem państwie, z wyją- 
tkiem trzech krajów koronnych (dolnej Austrji, 
Galicji i Bukowiny), rozporządzenie z 5. kwietnia 
1883, zawierające ogólne przepisy 0 orga- 
nizacji uzupełniających szkół prze- 
mysłowych, także i w naszym kraju wchodzi 
odtąd w życie. Według tego rozporządzenia sub- 
wencjonow anie uzupełniających szkół przemysło- 
wych ze skarbu państwa (w wysokości 1/, kosztów 
utrzymania) zawisłem jest od tego, aby odnośne 
szkoły miały zabezpieczone przez gminy, korpo- 
racje lub z fundnszu krajowego stałe utrzymanie, 
odpowiedni lokal, dalej prawidłowy program nauk 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 20. Sierpnia 1887. 


i potrzebną liczbę ukwalifikowanych nauczycieli, 
wreszcie, aby w ogóle rezultat nauki uznany był 
przez delegata rządowego za pomyślny. Subwen- 
cjonowanie uzupełniających szkół przemysłowych 
w myśl powyższych warunków rozpocząć się może 
w kraju naszym już począwszy od roku 1887/8, 
oczywiście w miarę kredytu na ten cel w budże- 
cie państwa przyznanego. O tem zawiadomieni 
zostali obecnie przez namiestnictwo przewodni- 
czący okręgowych Rad szkolnych z wezwaniem, 
aby w razie, jeżeli w którym okręgu szkolnym 
istnieją uzupeiniające szkoły przemysłowe, połą- 
czone ze szkołami łudowemi, dalsze potrzebne za- 
wiadomienie bezzwłocznie wystosowane zostało do 
odnośnych zarządów szkolnych. Gdzie istnieją 
uzupełniające szkoły przemysłowe, niepodlegające 
okręgowym Radom szkolnym, lecz jako samovis;ne 
zakłady przemysłowe, podlegające władzom polity- 
cznym, tam władze te meją uczynić co należy, 
aby warunki przyznania subwencyj państwowych 
były wiadome. Wszystko to nie odnosi się jednak 
ani do istniejących przy szkołach ludowych szkół 
powtarzania, ani do takich szkół uznpełniających, 
które nie posiadają charakterystycznych znamion 
przemysłowych zakładów nauki uzupełniającej. 
Jeżeliby pod tym względem zachodzić miały wą- 
tpliwości, to kwestje tego rodzaju rozstrzygać bę- 
dzie ministerstwo oświecenia. Gdzie ubiegająca się 
o subwencje uzupełniająca szkoła przemysłowa nie 
posiada dotąd jeszcze wydziału szkolnego w myśl 
obowiązującego rozporządzenia ministerjalnego, tam 
władza polityczna ma ustanowić zaraz prowizory- 
czny wydział, składający się z naczelnika gminy, 
z delegata przemysłowców, których pomoenicy 
uczęszczają do szkoły i z delegatów korporacyj i 
funduszów, które dotąd przynajmniej 100 złr. ro- 
cznie na utrzymanie szkołe łożą. Wydział szkolny 
obowiązany będzie przedłożyć ministerstwn oświaty 
do zatwierdzenia statu: szkoły, ułożony według 
wzoru wskazanego w obowiązującem rozporządze- 
niu ministerjalnem, 2 
wych stosunków, a nadto także program nauki 
ułożony przez grono nauczycieli, W razie uzy- 
skania subwencji państwowej zarząd szkolny obo- 
wiązany będzie także przedkładać corocznie mini- 
sterstwn preliminarz i sprawozdanie o stanie 
szkoły. 
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Zjazd przemysłowców polskich 
R" Poznaniu. 


Dnia 14. i 15, b. m. obradował w Poznaniu 
zjazd przemysłowców polskich. Zjazd był bardzo 
liczny — uczestników było 470. Zagaił go zasłu- 
żony dr. Jarnatowski, a przewodniczyli zjazdowi 
w pierwszym dniu dr. Bojanowski, w drugim 
p. Urbanowski. Uchwały zapadły następujące : 

Na wniosek p. Degórskiego: „Zebrani dziś 
przemysłowcy polscy, człoukowie i "delegaci To- 
warzystw przemysłowych uważają za odpowieduie, 
aby Towarzystwa przemy-łowe poddawszy się prze- 
pisom $ 2. prawa z 11. marca 1850 r. poruszały 
na zebrauiach swoich sprawy publiczne z wyklu- 
czeniam spraw politycznych. 

Ks. Wawrzyniak wnosił utworzenie Związku 
i Patronatu, na wzór Spółek zarobkowych i Kółek 
rolniczych. Przeciw temu podniósł p. Milski pro- 
jekt założenia Biura informacyjnego, którego za- 
daniem byłoby: 1) Rozpows.echnianie polskich 
fabrykatów po naszych bankach i pomiędzy pu- 
blicznością. 2) Ogłaszać i wskazywać publiczności 
swojskie źródła nabywania towarów. 3) Podawać 
publiczności i rozsyłać spisy firm hy wska- 
zywać rzetelnych rzemieśluików i t. p. 4) Wska- 
zywać małym kupcom najtańsze Źródła dobrego 
nabywania towaru i pośredniczyć w zakupnach. 
5) Wskazywać dogodna miejsca do osiedlania się 
kupców i przemysłewców. 6) Pośredniczyć w przyj- 
mowanin subjektów i czeladników różnych zawo- 
dów. 0) Wysyłać młodzież przemysłową za gra- 
nicę dla kształcenia zawodowego. 8) Rozpisywać 
w danym razie konkursa na wyroby przemysłowe 
i t. 

Zjazd uchwala zgodnie z wuioskiem p. Mil- 
skiago rezolucję: „Zjazd przemysłowców polskich 
w Poznaniu w duiach 14. i 15. sierpnia 1887 r. 
poleca komitetowi tegoż Zjazdu utworzenie i zor- 
ganizowanie przemysłowego Biura informacyjnego 
w jak najkrótszym czasie.“ 

W sprawie cechów toczyła się dyskusja, 
wprowadzona przez dr. Szymańskiego, który ró- 
wnież jak i większość mowców, oświadczył się za 
cechami. Uchwały nie powzięto żadnej. 

W drugim dniu obrad toczyła się bardzo 
obszerna dyskusja nad referatem p. Knapowskie- 
go w sprawie „pomnożenia zarobko wości polskiej.“ 
Liczni mowcy wskazują nowe Źródła zarobkowości, 
z których korzystaćby możua — a Zjazd uchwa- 
la zgodnie z wnioskiem referenta: „Zważywszy, 
iż pomnożenie zarobkowości przez nieznane lub 
mało u nas zastąpione procedery jest pochwały 
godną rzeczą dla przemysłn polskiego, zebrani na 


uwzglednieniem miejsco-. 


Zjeździe przemysłowcy polsey polecają komitetowi 
Zjazdu z przybraniem szerszego koła, zająć się 


Antonina Rudolf, gospodyni u proboszcza Bitty, 
która się dobrowołnie do sądu zgłosiła, z całą sta- 


bezwłocznie tą sprawą i odpowiednie w tej mie- | nowczością oświadcza, że rozbójnik, którego ma przed 


rze uczynić kroki.* 

Uchwalono dalej na podstawie referatu pana 
Milskiego założenie czasopisma Tygodnik prze- 
mysłowy, organ Tow. przemysłowych i zawodo- 
wych, poświęcony zarobkowości polskiej. Kilku 0- 
bywateli w Poznaniu zagwarantowało już pismu 
temu byt na rok jeden. 

Następnie — w związku z powyższą uchwa- 
łą — uchwalono na wniosek dr. Celichowskiego 
rezolucję, wyrażającą potrzebę wydawnictwa popu- 
larnych a tanich rozpraw przemysłowych. 

Na wniosek p. Knapkowskiego uchwalono 
rezolucję, zalecającą urządzenie lokalnych wystaw 
przemysłowych, jako silnej dla przemysłu podnie- 
ty. Na wystawę ogólną przemysłową, zdaniem re- 
ferenta, jeszcze stosunki poznanskie nie pozwalają. 

P. Stefan Chociszewski wykazuje wielki po- 
żytek urządzanych w Tow. przemysłowem zabaw, 
amatorskich przedstawień i t. p. i wnosi, a zjazd 
uchwała rezolucję tej treści, że zjazd zaleca 
wszelkim towarzystwom przemysłowym, aby o ile 
możności ograniczały liczbę zabaw i aby czysty 
dochód z zabaw osiągnięty obracano, o ile możno- 
Ści, na cele Towarzystw samych. 

Dr. Danielewicz czyni wnioski, dotyczące 
zbiorowego protestu : 1) przeciw używaniu francuz- 
czyzny w podpisach firm; 2) przeciw niegodziwe- 
mu kaleczeniu jezyka polskiego w poleceniach 
niektórych kupców i przemysłowców ; 3) przeciw 
wydawaniu różnych robót za granicę zjazd uchwa- 
lił: 1) oświadczyć się przeciw niepotrzebnemu 
używaniu francuzczyzny w firmach, 2) że obo- 
wiązkiem każdego przemysłowca jest używać tylko 
swego ojczystego języka, a natomiast hańbą ka- 
leczyć język ten w poleceniach itd. Co do punktn 
trzeciego, dotyczącego zbiorowego protestu prze- 
ciw wydawaniu różnych robót za gran'cę, nie 
przyszło na wniosek dra Szymańskiego z Pozna- 
nia do żadnej rezolucji, lecz postanowiono raczej 
odłożyć ge do przyszłego zjazdu, kiedy p. dr. Da- 
nielewicz bliżej wyjaśni swój wniosek. 

Przy wnioskach delegatów, stawili delegaci 
2 Trzemeszna, Wrocławia, Kruświcy kilka wuio- 
sków, które zjazd przyjął przez aklamację. Tym 
sposobem załatwił się np. zjazd z wnioskiem, aby 
do towarzystw przemysłowych przyjmowano wię- 
cej młodzieży niż to dotychczas bywało, aby w nich 
więcej śpiew uwzględniano, aby do pism ludo- 
wych zaniesiono prośbę, ażeby umieszczały więcej 
artykułów dotyczących przemysłu, aby przyszły 
zjazd urządzono tak, iżby nie było żadnej kolizji 
z nabożeństwem itd. 

Wreszcie uchwalono, iż czas i miejsce przy- 
szłego zjazdu oznaczy komitet obecnege zjazdu. 


Z Izby sadowej. 
( Rozbójnik Szimak). 


Nowy Jiczyn 16. sierpnia. 

Po dwudniowej przerwie rozpoczęła się dziś po- 
nownie rozprawa. Przesłncehani świadkowie składają 
zeznania przeważnie obciążające Szimaka. Jako pierw- 
szy fakt rozpatrywano dziś morderstwo Józefa Kazno- 
wskiego, parobka z Morawskiej Ostrawy, którego zna- 
leziono w lesie z przestrzeloną skronią. Wezwani je- 
dnakże do tego faktu świadkowie, nie poznali w Szi- 
maku mordercy Kaznow$skiego. 

Następnie rozpatrywano fakt trzykrotnego mor- 
derstwa połączonego z rabunkiem, których ofiarą pa- 
dło małżeństwo Józef i Teresa Magera i Ferdynand 
Baron. 

(o do tego faktu zeznawał 15 letni osierocony 
syn Magera, który łkając, podawał rozmaite okoli- 
ezności tyczące się morderstwa. Zeznania tego mło- 
dego człowieka tak silne na słuchaczach wywarło 
wrażenie, że nawet jeden z przysięgłych sędziów nie 
mógł ukryć cisnących się łez i głośno zapłakał. 

Dozorea więzienny Liwehr oświadczył do pro- 
tokołu, że Szimak przed nim użalał się na traktowa- 
nie jakiego doznaje ze strony straży więziennej. „Mnie 
trzymają w więzieniu zakutego, podczas gdy Hugo 
Szenk nie miał kajdas* — takie zdanie Szimaka po- 
wtórzył wspomniany dozorca. 

Trzecim faktem dzisiejszej rozprawy było skry- 
tobójcze morderstwo, popełnione na osobie gospodarza 
Walzla, u którego Szimak za trzy centy knpił mleka, 
a żądając zwrotu reszty z dziesiątki, zamordował go 
zabrawszy 300 zł. 

Bratowa zamordowanego, Magdalena Hilscher, 
drżała z obawy, gdy wchodziła da sali, a w rozbój- 
niku zupełnie pewnie poznaje mordercę swego szwagra. 

Szimak wszystkie te zeznania pomija mileze 
niem. 

Przesłuchani następnie liczni świadkowie stwier- 
dzają, że Szimak w krytycznym czasie był w owych 
miejscach, gdzie zbrodnię dokonano. Przesłuchana 
siostra zamordowanego Walzla, Karolina, stwierdza 
w zupełności zeznania z poprzednio wysłuchanej Hil- 
szowej. 
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droga... Przechód w bród przez rzekę, po ślizkich, 
ostrych kamykach, sterczących w korycie. Płaj 
się gubi, zaciera, niknie w paproci lub głazach, 
znagła ponownie piętrzy się na wyniosłe a strome 
wzgórze, poczem w las ciemny, stary, chłodem 
ziejący, od potokn odbiega i dalej w górę, w do- 
liny, na urwiska, w przepaście, na prawo wciąż 
bieży, a dalej, a wyżej, wyżej. 
Wychodzimy na drugą polane, na „Zawo- 

Widok na Kostrycze. 5000* wysoką, ztąd 
już okazały. Niebo jasny lazar straciło, spopie- 
lało, powietrze duszne, mniej nawet przeźrocze, 
na łące brzęk pszczół i nieznośny poświst całych 
słnpów napowietrznych, w jakich roje komarów 
szybują, rozpryskując się w girlandy. Komary, to 
w górach zwiastuny deszczu. 

Nie 8 czytawszy tedy wielorakich napisów | „ 
na ścianach schroniska, postawionego na łące, ku 
osłonie zaskoczonych burzą czy nocą turystów, 
ruszyliśmy w droge. Ciągzie się ona dalej knieją, 
coraz wyżej, nie spadając więcej, coraz bardziej 
nużąco, stokiem góry „Zaroślaka*, popod kopiec 
z krzyżem, będącym nagrobkiem zmarłego w no- 
łoninie bucuła. Minąwszy jeszcze parę karkoło- 
mnych wyżyn, stanęliśmy nareszcie ze zmierz- 
chem na zrębie pochyłości „Kożnieski* przed 
chatą, tj. schroniskiem w „Zaroślaku.“ 

Odetchnąłem pełną piersią ! 

Na powitanie nasze wyszedł z chaty góral 
czerstwy, rosły a barczysty, o postawia pięknej, 
poważnej, i gościunie jął zapraszać do izby. Był 
to pobereźnik tych lasów, Wasi Koreniuk, prze- 
bywający w tej głuszy niebezpiecznej przez ciąg 
A EM dokąd go na posterunek skarb Nad- 
wórniański wysyła. Schronisko staraniem „Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego“ pobudowane, mieści w so- 
bie dwie izby, jednę obszerną, gościnną dla przy- 
jęcia turystów przeznaczoną, zaopatrzoną w nie- 
zbędne potrzeby, jako: w długi szereg łóżek hu- 


jele.“ 


culskich z siennikami i kocami z owczej wełny 
do przykrywania, samowary, szklanki, nakrycia 
itp. Tak posłanie owo jak i cała izba utrzymy- 
wana schludnie jest dla strudzonego podróżą, 


istnym pałacem. W dragiej izbie, droga... Przechód w bród przez rzekę, po Ślizkich, |istnym pałacem. W drugiej izbie, przedzietonej 
sienią, znajduje się kuchnia, ogień nęcący, a w ra- 
zie potrzeby zapas świeżego siana, 


Że schronisko w „Zaroślaku* licznie bywa 
nawiedzanem, Świadczą o tem mnogie napisy, api- 
gramy, cyfry, a nawet wiersze całe, opisy wrażeń 
i spostrzeżeń. kreślone na ścianach, drzwiach, a 
nawet na gładkich słupach, podtrzymujących fron- 
tową fasadą domostwa w rodzaju ganku czy we- 
randy. Odczytywanie owych różnorodnych w wielu 
językach czynionych zwierzeń ponfnych, wesołych, 
częstokroć dowcipem okraszonych, żalów, skarg, 
obok poetycznych, podniosłych zachwytów, stanowi 
dla przybysza lekturę prawdziwie zaciekawia jącą. 
Bo czyliż mimowoli nie można uśmiać się ser- 
decznie z żalów młodziauchnej mieszczki, którą 

w tej odysei na Zaroślakn „fatum“ ścigało. Do 
konnej jazdy nie żywiła nigdy szczególniejszej 
„pasji“ i tu byłaby wolała raczej pieszo się wspi- 
nać, niźli ognistego dosiadywać „hucnłka*, atoli 
cóż począć, uległa, bo... pan Władysław „tonął 
w niej błagalnem spojrzeniem“. Oj, panie Wła- 
dysławie! I któż ci spojrzenie twe przebaczy? 
Miłosierna — w Prucie się skąpała, gdy „buła- 
nek“ harce po kamykach niby w cyrku wodził. 
Otrząsnąwszy sie z kąpieli. „bułanek* zarżał, na 
brzegu kornie łba nachylił i poskoczył spokojnie 
na nolankę. Aliści słup komarów zaniapokoił go, 
prychnął -- biadającą bohaterkę zrzucił na po- 
krzywy... Przeczytawszy epopeję, serco mi się 
krajało. 

Albo ów Wygodnieki, co przywykły do pu- 
chów i batystów, szydzi ironicznie : 


Witajcie! Cóż wam damy ? 
Nie nie mamy — 

Tylko siano, a na sianie 
Nieprzebranie Ą 

Jak niedźwiedzie 
Pchły! — 


Ktoś innny opowiada wreszcie, że w towa- 
rzystwie licznem: 
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„Postępując w przecudnej porannej pogodzie, 
Choć w chłodzie to było, a trochę i w głodzie, 
Wychyliwszy zaledwie parę kropel z dzbana, 
Wyszliśmy raźno na szczyt „Pip-Iwana*, 

a potem gdy: 
„Kuleszę z węglami z kwaśną miną zjedli, 
Nad jeziorem „Gadżyny* wszyscy wieńcem siedli, 
Poczem, skoro myśl wszystkich była już jednaka, 
Udano się na nocleg aż do „Zaroślaka*. 


W chwili odczytywania dalszych zwierzeń, 
przerwał mi wchodzący pasterz z pobliskiej poło- 
niny, przynosząc śmietanę, Świeże mleko, jagody 
i sery. 

Wyszedłem przed schronisko. Zmierzch za- 
padał. U stóp szumi bezdenna przepaść potężnemi 
świerkami, które wyżej w istny mur się zbijając. 
zasłaniają łańcuch Czarnohorski. Z po za czarnej 
tej ściany wychylają się tylko kopuły najwyższych 
jego szczytów. Olbrzymie twory natury pną się 
w niebo z zuchwalstwem niczem nieokiełzuanych 
Żywiołów. Na zachodzie Ho werla niebotyczny m 
szczytem porze przelatujące mgły białe, i gdy 
mraka w las sią osunie, zdaje się wisieć w 
powietrzu... W prost, bliżej ku wschodowi. wi- 
dnieją pekate wierzchy Tomnatyka i Dan- 
cerza, a dalej jakby niemal w jednym szeregu 
łysy a ostrzejszy Ho muł i falista połonina M a- 
ryszeski. Garby te, z zapadającym coraz bar- 
dziej zmiokiem, kąpią się w lekkiej mrace i ma- 
jaczeją niewyraźnie lub nikną całkowicie, gdy 
chmura mgieł białych, przesuwająca się od zachodu. 
zafalnje nad nimi i jakby białym welonem grzbie- 
ty ich rasuje. Mgły nadciągają zrazu powolnie, 
pełzną, rozpływają się, po chwili szybują już tu- 
manami z szybkością niesłychaną , kłębią się, 
czołgają po lasach, kładąc coraz wyrażniejsze 
cienie w rozdoły, i wreszcie pod całunem zmroku 
Świat cały stracił swe barwy. Góry, lasy majacze- 
ją nader słabo i tylko niewyraźvie, poczem cie- 
mność zapada głęboka. 

(Dok. nast.) 


oczyma, strzelał kilkakrotnie i ranił jej służbodawcę. 
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Nowy Jiczyn d. 17 sierpnia. 


Znaczną część dzisiejszej rozprawy poświęcono 
rozpatrzeniu rabunku popełnionego na osobie zarządcy 
zakładu karnego w Miirau, Edwardzie Axmannie, któ- 
ry dnia 9. czerwca z żoną Ermenildą, córką Anną i 
żoną dyrektora zakładu, p. Bernhauer jechał powo- 
zem z Miirau do Mohelnie (Miiglitz). Edward Axmann 
przedstawia wypadek rabunku zupełnie zgodnie z a- 
ktem oskarzenia, niemniej jak i inni wezwani do te- 
go faktu świadkowie. Axmann zna Szimaka bardzo 
dobrze z zakładu karnego, nie mógł go jednak wów- 
czas poznać, ponieważ ma nadzwyczajnie krótki wzrok. 
Woźnica Riffler poznaje w Szimaku tego, który ich 
napadł, Riffier trzykrotnie wówczas wypalił do zbója 
z rewolweru, ale bezskutecznie. 

I dzisiaj Szimak na wszystkie te obciążające go 
depozycje nie nie odpowiada. 

Wielką sensację wywołało w auditorjum rozpatry - 
wanie faktu morderstwa popełnionego na czeladniku 
piekarskim, Antonim Kasileku, za którego się Szimak 
wydawał i którego w Jurynie zamordował. 

Piekarz tutejszy Ripper, n którego zamordowa- 
ny pracował, poznaje w okazanem mu ubraniu rze- 
czy, które należały pierwotnie do Kasileka. 

Przewodniczący konstatuje, że w ubraniu tem 
Szimaka uwięziono. 

Uwaga ta prezydenta wywołała wśród licznie 
zgromadzonych słuchaczy silne poruszenie. 


Kronika miejscowa | zamiejsęowa. 


Lwów dnia 18. sierpnia. 


* Zaćmienie słońca we Lwowie. — Czy 
widziałeś zaćmienie słońca ? — Kiedy ? — Dziś rano 
o godz. 5tej. — Ah, bah, na drogi bok się obra- 
całem. 

I któż go widział? Nikt. Grube warstwy chmur 
i deszcz zrobiły figla nawet tym astronomom, którzy 
się odważyli na wczesne wstanie z łóżka. 


* Hr. Agenor Głołachowski, poseł austrjacki 
przy dworze rumuńskim. powracając z Galicji, bawił 
we wtorek w Czerniowcach i tegoż dnia odjechał na 
stanowisko urzędowe do Bukaresztu. 


+ Zygmunt Węclewski, znakomity tłamacz ar- 
cydzieł literatury klasycznej i profesor uniwersytetu 
lwowskiego zmarł dziś rano o godz. 5. rażony ata- 
kiem apoplektycznym. 

Zmarły urodził się dnia 1. maja 1824. r. w 
Międzyrzeczu (Meseritz) w W. Ks. Poznańskiem; uczę- 
szczał do gimnazjum św. Magdaleny w Poznaniu, po 
ukończeniu którego wstąpił na uniwersytet w Wro- 
ceławiu. 

W r. 1848. zdał egzamin na nauczyciela i zo- 
stał mianowany nauczycielem łaciny i greki w gim- 
nazjum poznańskiem. W r. 1863. powołano go na 
profesora szkoły głównej w Warszawie, gdzie do r. 
1869. wykładał jako zwyczajuy profesor filologię kla- 
syczną. Po przekształceniu szkoły głównej na uniwer- 
sytet rosyjski pozostawiono go z połową płacy a w r. 
1870. udzielono mu dymisji. 

W następnym roku otworzyła się na uniwersy- 
tecie iwowskim katedra łaciny po profesorze Wroblu. 
Z pomiędzy licznych kandydatów wybrany i miano 
wany został profesorem śp. dr. Węclewski i na tem 
stanowisku pozostał do śmierci. 

Zmarły przetłómaczył przeszło 30 dzieł z lite- 
ratury klasycznej, a szczególnie dzieła Horacego, Vir- 
gilego i Eschylosa. 

Sp. Zygmunt Węclewski cieszył się ogólnym 
szacnnkiem i poważaniem, jakiego doznawał nietylko 
wśród kolegów, lecz i licznych znajomych. Cześć Jego 
pamięci ! 

Profesorowie gimnazjalni, z których wielu jest 
uczniami śp. Zygmunta Węclewskiego, zapraszają 
wszystkich pp. kolegów swoich, którzy chcą wziąć 
udział w pogrzebie na poufne zebranie dnia 20. bm. 
w sobotę o godzinie 5. po południu w hotelu Żorza 
ni 2% 


* Mianowamia. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała : rzeczywistego nanczyciela w Stupnicy, Jakóba 
Horodyskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Bilinie wielkiej; rzeczywistego nauczyciela 
w Psarach, Franciszka Matyję, rzeczywistym nauczy- 
cielem szkoły etatowej w Chełmku; nauczyciela 
w Spytkowicach, Zygmunta Szybowskiego, rzeczywi- 
stym nauczycielem szkoły etatowej w Skawie. 


+ Dr. Billroth, ma się wedle doniesień wiedeń- 
skich dzienników coraz lepiej. Znakomity operator 
przebywa obecnie w St. Gilgen 1 pozostanie tam 
prawdopodobnie aż do rozpoczęcia roku szkolnego. 
Spodziewają się ogólnie, że profesor dr. Billroth w zi- 
mowem półroczu już będzie mógł na nowo rozpocząć 
prelekcje, które też w tegorocznym programie wykła- 
dów wszechnicy wiedeńskiej zostały zapowiedziane, 


* Zmarli. W Piotrkowie zmarł zasłużony peda- 
gog Leon Rzeczniowski. Z prac jego wymie- 
niamy : „Dawna i terażniejsza Łomża“ r. 1861, źró- 
dłowa monografia, ceniona jako materjał historyczny 
do dziejów miasta. W r. 1860 pisywał z Łomży ko- 
respondencje do dzienników warszawskich, w r. 1857 
zasilai współpracownictwem Gazelę codzienną. 

W Ameryce w Grand Rapids, w sianie Miohi- 
gan. zmarł dnia 9. lipca Jan N. Podlewski żoł- 
nierz z r. 1848, rodem z Koźmina, 


* P. Włodzimierz Szuchiewicz, zajmuje się 
zbierwniem wyrobów przemysłu domowego w powia- 
tach horodeńskim, śniatyńskim i kossowskim. Wyro- 
by te będą wystawione w Krakowie w dziale „prze- 
mysłu domowego“. Mianowicie liczne wzory rzadkich 
pistoletów, krzyżów, strzelb, fujarek, toporków, pisa- 
nek, siodeł, haftów itd, w jakie obfituje lud ruski, 
a niektóre z nich rzeczywistej archeologicznej warto- 
ści zastąpią dział przemysłu hueulskiego znakomicie. 


* Towarzystwo tatrzańskie. W dniu 14. bm. 
odbyło się w Zakopanem posiedzenie wydziału Towa- 
rzystwa tatrzańskiego, na którem załatwisno pomiędzy 
innemi następujące sprawy : 1) imieniem komisji do 
robót w Tatrach zdał p. Eliasz sprawę wydziałowi 
o czynnościach, dokonanych r. b. w Tatrach, a mia- 
nowicie a) zbudowano nowe schronisko na Czerwonym 
Brzeżku i nową altanę pod Pisaną w dolinia Koście- 
liskiej; b) przeprowadzono nowy tor do Morskiego 
Oka z Waksmundzkiej polany na dolinę Białki; e) 
w dolinie Kościeliskiej ukończono część gościńca przez 
Miętusią Kirę; d) zrobiono dwie nowe drożyny do 
wodospadn zwanego „wodogrzmotem* w dolinie Ro- 
stoki i przerzucono tamże mostek ; e) wkuto na Wy- 
sokie, w czterech najniebezpieczniejszych miejscach 
klamry żelazne; f) wyłamano próg w Zawracie; g) 
ulepszono w wielu miejscach dawniejsze ścieżki 
i drogi, rzucono kładki i mostki; h) do stacji 
metererlogicznej przy Morskiem Oku, zakupiono 
barometr; i) w samem zaś Zakopanem, gdzie 
od zaprowadzenia stacji klimatycznej wszystkie ro- 
boty podobne do powyższych należą do „klimaty- 
ki“, zbudowano kręgielnię i założono alpinarjnm. 


2) na interpelację p. Ciechomskiego co % zakupna 
Tatr, oświadczył przewodniczący, że wydział tow. ta- 
trzańskiego dla braku pieniędzy lasów tatrzańskich 
nie zakupił, ale poruszał niejednokrotnie tę sprawę; 
wśród dyskusji nad tem uchwalono na wniosek Ka- 
sparka przesłać pismo do p. marszałka krajowego 
z prośbą o założenie towarzystwa akcyjnego w celu 
zakupna lasów tatrzańskich; 3) uchwalono na wnio- 
sek dr. Kasparka wnieść do Sejmu i Wydziału kra- 
jowego petycję, aby droga z Nowego Targu do Zako- 
panego była krajową i jako taka utrzymywaną; 4) 
odczytano pismo zwierzchności gminnej miasta Nowe- 
go Targu, która z powodu odmowy przez minister- 
stwo na założenie gimnazjum w N. Targu, udała się 
do towarzystwa tatrzańskiego z zapytaniem, czy obe- 
enie wydział towarzystwa nie czyni od siebie kro- 
ków o przeniesienie szkoły fachowej z Zakopanego do 
Nowego Targu; po ożywionej dyskusji, uchwalono 
na wniosek dr. Roszka zarzuty i wiele innych wad, 
wypowiedzianych na posiedzeniu, przekazać komiteto- 
wi nadzorczemu szkoły do zbadania i zaradzenia złe- 
mu, zwierzchności zaś gminnej m. Nowego Targu o- 
świadezyć, że towarzystwo tatrzańskie nie będzie czy- 
niło żadnych starań, zmierzających do przeniesienia 
szkoły fachowej z Zakopanego. 


* Oficerowie XIII. pułku ułanów obchodzili 
wczoraj wieczorem bankietem w restauracji L. Stadt- 
miillera, uroczystość urodzin cesarza. 


* Dyrekcja poczt i telegrafów komuni- 
kuje nam: Z dniem 20. bm. wchodzi w życie na 
placu wystawy w Krakowie urząd pocztowy i telegra- 
fiezny. Urząd ten przyjmować będzie wszelkie prze- 
syłki listowe, telegramy, przekazy do kwoty 300 zł., 
listy pieniężne bez ograniczenia wartości i frachty do 
wagi 121/2 klg., oraz doręczać będzie wszelkie prze- 
syłki i telegramy adresowane na plac wy- 
stawy. 

Wypłatę wykazów doręczonych stronom na placn 
wystawy uskuteczni kasa pocztowa w urzędzie głó- 
wnym (na Stradomiu), dokąd także zgłaszać się na- 
leży po odbiór tych frachtów, na które doręczy urząd 
na placu wystawy awizo, co jednak zachodzić będzie 
tylko przy cięższych frachtach. 

* Rach telegraficzny. Na liniach galicyjskich 
w przeciągu miesiąca lipca b. r. nadano depesz : rzą- 
dowych bezpłatnych 45, w służbie telegrafu 1117. 
zapłaconych rządowych i prywatnych 46.084. Nade- 
szło depesz: rządowych bezpłatnych 53, w służbie 
telegrafu i kursa giełdy wiedeńskiej 7.283, zapłaco- 
nych rządowych i prywatnych 48,572. Przetelegrafo- 
wano 165.197 depesz. Przeszło zatem przez linie 
galicyjskie depesz ogółem 268.351. Za nadane depe- 
sze wpłynęło do kas 27.138 złr. 


* Nowe guldeny. Drukarnia państwowa przy- 
gotowuje druk nowych not rządowych guldenowych. 
Termin emisji wyznaczono na dzień 1. lipca 1888. 

* W Medyce koło Przemyśla zgorzał onegdaj 
skład gorzałki (około 100 wiader) i karczma. 


* Nowy sąd obwodowy w Sanoku rozpo- 
cznie czynności swoje z dniem 1. września b. r. 
Z obrębu przemyskiego sądu obwodowego wyłączono, 
a do obrębu świeżo utworzonego sądu obwodowego 
przydzielono sądy powiatowe w Baligrodzie, Birczy, 
Brzozowie, Bukowsku, Lisku, Lutowiskach, Rymano- 
wie, Sanoku iw Ustrzykach dolnych, a zarazem do 
obrębu tego świeżego sądu obwodowego nałeżeć bę- 
dzie nowy sąd powiatowy w Dynowie równocześnie 
z sądem obwodowym w Sanoku w życie wchodzący. 
Wedle urzędowych źródeł obręb nowego sądu obwo- 
dowego ma rozległości około 70 i pół mil kwadra- 
towych, a gdy dotychezasowy okręg przemyskiego 
sądu cbwodowego 173 kwadratowych mił wynosił, 
przeto w obecnie zmniejszonym okręgu sądu przemy- 
skiego pozostanie obszaru przeszło 100 mil kwadra- 
towych. Liczba mieszkańców w okręgu sanockiego 
sądn obwodowego wedle spisu ludności z roku 1880. 
dochodzić będzie cyfry 250.000 — a gdy ludność 
dotychczasowego obrębu przemyskiego sądu obwodo- 
wego na 711.571 jednostek obliczono, więe w no- 
wym zmniejszonym okręgu tegoż sądu liczba mie- 
szkańców wynosi przeszło 460.000. Z zestawienia 
tych cyfr wynika, że przestrzeń okręgu przemyskiego 
sądu obwodowego blisko o jedną trzecią część, a lu- 
dność tegeż okręgu blisko 0 połowę jest większą 
w porównaniu z okręgiem sanockiego sądu obwodo- 
wege. Przy sądzie obwodowym w Sanoku urzędować 
będzie oprócz prezydenta p. Franciszka Żeleskiego, 
pięciu radców, jeden sekretarz, pięciu adjunktów kon- 
ceptowych, prokurator i zastępca prokuratora, a oprócz 

naczelnika urzędów pomocniczych, jeden adjnnkt kan- 
celaryjny i sześciu kanceelistów. 


* Ostrzeżenie. Skradziono tu oprócz kwoty 200 
zł., także następujące knpony od rosyjskich obligacyj 
tak zwauych „Orient-Anleihe II. Emission,“ każdy na 
25 rubli, płarne 1. lipca 1887, mianowicie nr. 
36934, 66382. 67775. 97348, 115694, 126788, 
128655, 128656, 128674, 128684, 141575, 19240, 
Ostrzegając przed nabyciem tych kuponów, upraszą 
się także o ich zakwetjonowanie w razie pojawienia 
się. oraz zawjądomienie o tem tutejszej Dyrekcji 
policji. 

* Zapiski polieyjne. Skradziono portmonetkę 
ż kwotą 14 zł. i z dwoma certyfikatami jazdy koleją 
ze Lwowa do Czerniowiec, na imię Olgi Baczyńskiej 
opiewającemi; garnitur męzki żółtawo-popielaty; czar- 
rne spodnie w niebieskie kratki, białą kamizelkę 
i dwie pary bucików war. 34 zł.; bobrowy mały 
damski kołnierz, war. 10 zł. i 39 sztuk bielizny ze 


strychu. — Zgubiono weksel na 300 zł. wystawiony 
przez Herscha K. i tegoż żonę; pugilares z kwotą 3 
zł. 9. ct. — Znaleziono w dorożce 2 tomy Schlossera 


„Historji powszechnej” ikluczyk do zamku z wyciska- 
ną płaską niklową rączką. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek od NE 
przez N do W i niebie pochmurnem, padał w ubie- 
głej dobie deszcz przerwami; wczoraj po południt 
około godziny 5. towarzyszyły rzęsistemu deszczow 
grzmoty i błyskawice. Łączny opad mierzony dziś « 
8 rano wynosi 16.3 mm. — Srednia temperatur 
doby była 16.99 C., najwyższa 21.50 ©., najniższ 
dziś nad ranem 13.60 C. 

Stan berometru zredukowany na poziom morz 
był dziś o 9. rano 745.3 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wezora 
w Styrji i wynosiła 750 — 755 mm., zwyżka w Hi 
szpanii i wynosiła 770—765 mm., zniżka drugorzę 
dna utworzyła się w Prusiech. 

Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 19. sierpnia: 

Wiatr o zmiennym kierunku między SW i NW 
średnia temperatura doby około 140 C., pochmurne 
powietrze znacznie wilgotne. deszcz. 

Obecny stan powietrza potrwa z nieznaczr 
zmianą prawdopodobnie do 3. września. 1 

+ Jutro d. 20. sierpnia: św. Szczepana Ki 
— św. Emyłyana. 


od 12. godzin; 


— Kardynał ks. Ganglbauer, arcybiskup wie 
deński obchodzi dzisiaj siedmdziesięcioletnią rocznie 
urodzin. 

— Z odpustu w Częstochowie. Tegoroczo 
odpust Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny zgroma 
dził na Jasną Górę przeszło 30.000 pobożnych prze 
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ważnie mieszczan przybyłych z różnych stron kiaju 1 
ościennych prowineyj. m. 

Kopia poczęły przybywać już od niedzieli 
rano, a z pomiędzy ogólnej cyfry 40. kompanij, Z £to- 
rych najliczniejszą była warszawska, dwie były Z Ga- 
licji i jedna ze Szląska. 

— Pomnik Kraszewskiego. Miejsce na posta- 
wienie tablicy pamiątkowej Kraszewskiego, W kosciele 
Swiętokrzyskim w Warszawie, zostało już wybrane. 
Tablica ta. której projekt ukaże się niebawem w je- 
dnem z czasopism ilustrowanych, zostanie wmurowa- 
na w filar lewej nawy. mający około 4 łokci sze- 
rokości. 

— Wydalania. Donoszą z Gołubia: Pewnemu 
mieszkańcowi tutejszemu wręczono dekret banieyjny. 
Skazany dowodził. że jest pruskim potłdanym, argu- 
mentując. że syn jego służy w wojsku. Skutkiem tego 
syna uwolniono z wojska i obydwaj z ojcem muszą 
opuścić granice państwa. Z zakładu kąpi-lowego Kranz 
wydalono restauratora, który 0d 15 lat prowadził tam 
swój proceder. 

— W Gdańskn otwartą będzie za tydzień wy- 
stawa podarunków, przeznaczonych na jubileusz Ojca 
św. Rząd niemiecki przyrzekł wystawcom wszelką 
pomoc. 

— Ks. Alençon, Która od dłuższego czasu od- 
bywała kurację w Gracu w zakładzie dra Krafft- 
Ebinga dla umysłowo chorych, wyzdrowiała już zu- 
pełnie. Wyjeżdża własnie do rodziny, bawiącej w Meran. 

— Pożary lasów. W lesie koło Karlsbadu w po- 
bliżu Aich wybuchł onegdaj pożar, który przeraził 
gości kąpielowych. Obfity, dwudniowy deszcz dopo- 
mógł stoli do jego ugaszenia. , 

Z Irlandji otrzymują londyńskie gazety liczne 
doniesienia o pożarach lasów i torfowisk. I tak w po- 
bliżu Dubłiau zgorzał wielki las należący do lorda 
Howth. Leżąca w pobliżu tego miasta wyspa zwana 
„Okiem Irlandji* stoi również w płomieniach. Tak 
samo pali się wyspa Capel, a że jest całkiem bezlu- 
dna, więc też o gaszeniu nie ma mowy. Od dwóch 
dni pali się także las znajdujący się w pobliżu Wol- 
namuck, należacy do lorda Waterforda. 

Wielkie spustoszenia zrządzają także w Stanach 
Zjednoczonych pożary lasów. W Michigan. Wisconsin 
i Indianie palą się lasy na niezmierzonych przestrze- 
niach : szkody olbrzymie. 

— Fabryka wachlarzy. W tych dniach powstała 
w Warszawie pierwsza fabryka wachlarzy, które do- 
tąd tysiącami tuzinów przychodziły (zwłaszcza tańsze 
gatunki) z Niemiec. 

— Z Wenecji. Na przyjęcie czeskich tury- 
stów odbyła się na Canal Grande świetna sere- 
nada. , 

Na parowcu „Taormina“ własności „Naviga- 
zione Generale” nastąpiła eksplozja kotła. Trzech pa- 
laczów zabitych l 

Zmowa piekarzy zakończona zgodzeniem się na 
warunki przedstawione przez czeladników. Obecnie 
grozi zmowa kelnerów i dozorczyń. 


— Miły kontrkandydat. We Włoszech przy 
wyborach w San Pietro a Maida kandydata Sorrento 
zastrzelił rozwścieklony kontrkandydat. 


— Z Katanii donoszą 18. bm. Oddział karabinje- 
rów przeznaczonych do Licodji. przyjęty został przez 
ludność strzałami. Trzech karabinjerów zostało zabi- 
tych. Powodem rokoszu jest mniemanie, rozpo- 
wszechnione wśród ludności, że żołnierze rozwlekają 
cholerę. 

— Ces. menażerja w Schónbrunn otrzymała 
ze Stambułu od wdowy po jen. Marjanie Langiewi- 
czu, gazellę nubijską, muflona, dwie owce rasy 
karamanii, dwie kozy merynosowe i sześć rzadkich 
kur indyjskich. 

— Szereg dustojnych literatów powiększył 
książe Argyll, teść księżny Ludwiki margrabiny Lor- 
ne, córki królowej Wiktorji Książe napisał dwutomo- 
we, na poważnych studjach oparte dzieło p. t. „Szko- 
cja jaką była i jaką jest“ 


— P. Adela Zalewska, żona defraudanta, w dniu 
przybycia tegoż do Wiednia otrzymała od sędziego 
śledczego wezwanie stawienia Się do sądu. Sędzia 
śledczy zapytał ją, czy życzy gobie widzieć się z mę- 
żem, na co p. Zalewska dawszy odmowną odpowiedź 
oświadczyła, że już to. iż się znajduje pod jednym 
dachem z Człowiekiem, który zawiązał jej życie, spra- 
wia jej niemymowne męki; nie chce go przeto ch 
nigdy widzieć. Na pytanie postawione, zechce 
złożyć zeznania w sprawie męża, również be" 
działa odmownie, na co procedura karna pozwala. 
Nieszczęśliwa kobieta ma zamiar opuścić na Zawsze 
Wiedeń po otrzymaniu poprzedniem separacji. 


— Katastrofa kolejowa w Ameryce. Setki 
ludzi padły znów ofiarą ślepege przypadku, czy też 
zbrodniczego zamachu — niewiadomo. W Ameryce, 
w Stanie Illinois, w pobliżu miasteczka Chatsworth, 
jak nam telegraficznie doniesiono, pociąg spacerowy 
złożony z dwóch lokomotyw i 15 wagonów, a wio- | 
zący 960 pasażerów z Bloomington, stolicy okręgu | 
Mac Lean, do Niagary, runął z drewnianego mostu 
wiodącego przez rów 10 stóp głęboki i 15 stóp BZe: | 
roki. Katastrofę spowodował pożar mostu; co zaś stało 
się przyczyną ognia, dotąd wyśledzić nie zdołano. | 
Wedłng jednych depesz, drewniane belki mostu, wy- | 
schłe z powodu długich upałów, zajęły się od iskier | 
lokomotywy ; inne wieści głoszą, iż zbrodnicza ręka : 
w celach rabunku podłożyła ogień. Ta ostatnia wersja , 
znajduje petwierdzenie i w tej okoliczności, że zabi- 
tych i poranionych pasażerów obrabowano. Pociąg 
mijał właśnie wielkie łąki. gdzie w ostatnich czasach 
często bardze miały miejsce pożary. Maszynista do- 
strzegł, że most się zapalił, lecz zapóźno już było, 
aby pociąg wstrzymać i zapobiedz nieszczęściu. Pier- 
waza lokomotywa przebiegła szczęśliwie przez złowro- 
gie miejsce, w chwili zaś, gdy nadchodziła druga, 
przepalone belki mostu zapadły się i cały pociąg ru- | 
ną? w głębię Dziesięć wagonów spiętrzyło się na 
lokomotywie, grzebiąc pod gruzami swemi dziesiątki 
ludzi. Liczba pasażerów, którzy cudem jakimś zdołali , 
ujść bez szwanku, jest bardzo nieznaczna. W jednym 
z wagonów wszyscy podróżni zostali zgnieceni, w in 
nym jedna kobieta tylko ocalała. Wszyscy ci, żę 
ponieśli śmierć na miejscu, pokaleczeni są w Poz i- 
wy sposób; na miejscu katastrofy pełno głów, wę k, 
nóg oderwanych od tułowia. Kilka wagonów zapaliło 
się od płomieni lamp w przedziałach, lecz Jas 
ogień niebawem stłumić. Podróżny jakis na sę | 
zabitej żony i dziecka, wystrzałem z rewolweru ode- | 
brał sobie życie; Kilku pasażerów uległo z przeraże- 
nia obłędowi umysłowemu. Inni jak szaleni biegali, 
ofiarowując znaczne sumy byle ich uratowano, jęki 
ranionych przepełniały powietrze sąsiednich miejsco- 
wości, a zwłaszcza w Chatsworth i Piper-City. Ludność 
nadbiegła tłumnie niosąc pomoc; ulewny deszcz wszak- 
że, trwający dwie godziny znacznie utrudniał ratunek. 
Najbliższe stacje kolejowe i publiczae budynki miast 
sąsiednich zamieniły się niebawem na grabarnie i 
szpitale. i 

Wedle ostatnich depesz z Nowego Jorku, liczba 
ofiar Katastrofy kolejowej pod Bloomington dochodzi 
ośmiuset. 

Katastrofa ta rozmiarami przechodzi wszystkie, , 
jakie dotąd zanotowała kronika wypadków kolejowych. 
Nawet pamiętne zapadnięcie się mostn przed laty na, 
rzece Fay w Szkocji, nie pociągnęło za sobą tak zna- 
cznej liczby ofiar. 


| gieną fabryczną, zastosowanie klim 


| beczkami, 


Sprzedać che 
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— Kongres hygienistów w Wiedniu, który 
WE Big odbyć w d. 26. września r. b., wzbudza co- 
raz większe zajnteresowanie w stolicy naddunajskiej. 
Protektorat kongresu ofiarowano arcyksięciu Rudolfo- 
wi. Urząd Prezesów honorowych przyjęli ministrowie 
Taaffe i Gautsch, jak również prezydent miasta Uhl. 
Przedmiotem obrad będą następujące tezy: nadzór le- 
karski nad szkołami, doniosłość nauki hygieny 
w szkołach, badania bakterjologiezne nad jakością 
wody do picia, Zaopatrzenie miast w wodę i ciepło, 
o użytkowaniu ścieków miejskich, hygiena naszych 
mieszkań, opieka nad robotnikami w związku z hy- 
atologii do celów 
hygieny, oraz zmiana warunków żytnych człowieka 
od lat 1000, 

— Sara Bernhardt. Z Paryża donosi Korespon- 
dent Gaz. Warsz.: Sara Bernhardt powróciła po 
dwuletniej podróży teatralnej po obu Amerykach, pół- 
nocnej i południowej. Mieliśmy sposobność widzieć ja 
osobiście i spędzić wieczór w jej towarzystwie. Znale- 
źliśmy ją zmęczoną i wycieńczoną. Reklama będzie 
głosiła, że posiada dawne zalety; nie wierzcie tym 
bredniom. Będzie jeszcze grała genialnie jedną lub 
dwie sceny w dłuższych sztukach, ale skończonej i wy- 
kończonej gry nie można się już od niej spodziewać, 
Zarobiła dwa miliony i przywiozła milion franków 
gotówką. Można być pewnym, że jeżeli nie zgodzi się 
powierzyć tej fortuny jakiej radzie opiekuńczej, za 
kilka miesięcy straci ją i na nowo popadnie w długi. 
Pod tym względem jest typem jedynym w świecie. 
Przywiozła mnóstwo kosztownych podarków, rodzaj 
etnograficznego muzeum. Młede kocie tygrysie zajmu- 
je w niem pierwsze miejsce. 


— Długowieczność. Dr. Neklowicz, lekarz pra- 
ktyczny i profesor medyczno - chirurgicznej akademii 
w Petersburgu zmarł w tych dniach w Loske, w 109. 
roku życia. 

— Do której? Do najpiękniejszej i najcnotliw- 
szej dziewicy w Ohio przyszedł list rekomendowany. 
Mimo, iż zgłosiło się po odbiór tegoż 9000 adresatek, 
list leży dotychczas na poczcie, 


— Zajmująca statystyka. Paryski Journal 
officiel ogłasza spis osób, które nie podjęły pienię- 
dzy złożonych w kasie oszczędności przed 30 laty. 
Suma wynosi 73.000 franków. Najczęściej zapominają 
o swych wkładkach tancerki i krawcowe; nie zgłosił 
się także rzeźbiarz Moreau po 24 fr., a słynny aktor 
Geoffroy po 30 fr. 


— Naiwna. Dyrektor teatro do  debiutantki : 
A więc pani grywasz naiwne role ? Chciałbym poznać 
pani uzdolnienie w tym kierunku. Naiwna: Pro- 
szę O dwieście guldenów zaliczki. 


A A 
Dział ekonomiczny. 


Nowa szwajcarska ustawa o monopolu 
spirytusu. Lwowska Izba handlowo-przemysłowa 
komunikoje n.m, co następuje : 

Odnośnie do poprzednich ogłoszeń z d. 30. 
czerwca, 8. lipca i 5. sierpnia r. b. w sprawie 
zaprowadzenia nowej Szwajcarskiej ustawy o mo- 
nopołu spirytusu, podaje się do wiadomości Pp. 
interesentów, że Rada zwiąkn szwajcarskiego na 
posiedzeniu z dnia 22. lipca rb. o wejściu zwią- 
zkowego zarządu alkoholu w umowy zawarte mię- 
dzy importerami szwajcarskimi i zagranicznymi 
dostawcami spirytusu, tudzież względem sprzedaż 
spirytusu przez szwajcarski departament skarbu 
szwajcarskim przemysłowcom i kupcem, nareszcie 
względem zaknpna przez tenże departament spi- 
rytusu zagranicznego, w Szwajcarji złożonego, na- 
stępujące powzięła uchwały : 

1) Upoważnia się departament skarbu, w u- 
mowy importerów krajowych z liwerantami zagra- 
nicznymi względem dostawy spirytusu, wedle 
uznania wchodzić pod następującymi warunkami: 
a) Związek zapłaci umówioną a należycie stwier- 
dzoną cenę towaru loco granicy szwajearskiej, li- 
cząc fracht pospieszny, jako zwykły frązhy, b) 
Związek przyznaje każdemu importerows opFócz 
ceny wzmiankowanej snb a) także równą korzyść 
z interesu po 2,50 franków od hektolitra. 

2) Upoważnienie udzielone sub 1. odnoti gię 
tylko do tych interesów, które dowodnie przed 16, 
lipca br. zawarte i do 25. lipea br. w należytej 
formie zgłoszone zostały w departamencie skarbu. 
np. przez przedłożenie oryginalnych telegramów 
obstalunkowych, oryginalnych terminatek i urzą 
downie stwierdzonych wyciągów książkowych. 

3) Upoważnia się dalej departament skarbu 
ol 1. sierpnia rb, począwszy sprzedawać spirytus 
? .'. następującym osobom stosunkowo do 
objętości ich interesu : a) Przemysłoweom, którzy 
w'arygodnie wykażą się, ġa żadnych nie mają za- 
pasów, i że bez interwencji związku nie mogą za- 
kupić towarn po cenach wykazanych pod l. 4. b) 
osobom. które wiarogydnię wykażą się, że jeszeze 
przed 27. maja br. bez zastczężenia przepisów pod 
zarządem monopolu oczekiwanych, zobowiązały się 
do prawnie ważaych dostaw, ` dzisiaj atoli nie SĄ 
w stanie otrzymać od prywatnych towarn po ce- 
nach sub 4. wykazanych, Wypadki wątpliwe przed- 
kładać ma departament skarbu radzie związkowej 
do rozstrzygnięcia. 

Rada związkowa zastrzega sobie prawo, imio- 


na takich kupców ogłosić w dziennika związkowym. | 


4) Dla wzmiankowanych pod l 3. sprzedaży 
przeprowadzonych przez departament skarbu, wa- 
żne są aż do odwołania przez tenże departament 


następujące ceny! a) za snirit. pierwszej jakości | 


15 fr. za hektoliter absolutnego alkohola; b) za 
spirit. drogiej jakości 79 fr. za hektoliter abso- 
Intnego alkoholu. 

Ceny te rozumieć należy włącznie z beczką 
i frachtem ab Buchs, Romanshorn, Rorschach 
Singen i Basel. ; 
_ Należytości kantonalne i komunalne ponosi 
kopise. 

5) Upoważnia się aż do dalszego departa- 
ment skarbu wedle uznania zakupywać złożony 
w krajn Spirytus zagraniczny, skoro mn tenże 
do kupna ofiarowany zostanie, za wykazaniem po- 
chodzenia „Po cenach i warunkach wymienionych 
pod 1. 4. jednakowoż tylko w partjach po 100 ht. 

Handlarze, którzy pod tymi warunkami 
a denartamentowi skarbu, mają ilość, 


którą dostawić zamierzają, zgłosić do 15. sier- 


pnia b. r. 
6) Ku 
mają za ku 
kiej preten 
Lwów 
Simon m. p. 


PCy prywatni, wymienieni pod l. 8. 
piony towar zrzec się wyraźnie wszel- 
SJI do premii eksportowej. 
dnia 17. sierpnia 188%. Prezydent 
Sekretarz Bodyński m. D. 

-gi Zjazd chrześciańskich kupców 
i Przemysłoweów w Krakowie. W myśl u- 
chwały L zjazdu cbrześciańskich kupców i prze- 
mysłowców, jąki miał miejsca we Lwowie w r. 
1885, odbędzie się II. taki zjazd w Krakowie, w 
dniach 8. Bi 20. września br. Celem zjazdu 
jest: obmyślęnię skutecznych środków, prowadzą- 
cych do rozwoju handlu i przemysłu krajowego, 
nawiązanie bliższych stosunków między kupcami 
i przemysłowcąmi, oraz wziecie pod rozwagę na- 
stępujących Zagadnień: 1) Co wpływa u nas na 
niekorzystny rozwój handln? 2) Co czynić należy 


w obec nierzetelnej konkareneji handlowej? 3). 
Czy nie należałoby zaprowadzić jednolitej normy | 
postepowania przy udzielania w handlach sklepo- 
wego kredytu ? 4) Co należy przedsięwziąć dla pod- | 
niesienia u nas przemysłu domowego i rękodziel- 
niczego? 5) Jakie rodzaje przemysłu możnaby u nas | 
z ogólną korzyścią fabrycznie rozwinąć ? 6) Czy nie 
byłoby na czasie istniejące u nas stowarzyszenia 
produkcyjne tego samego rodzaju łączyć w odpo-! 
wiednie związki? 7) Jakie są n nas główne prze- 
szkody do rozwoju przemysłu krajowego i co na- 
leżałoby przedsięwziąć dla usunięcia tychże ? 8) 
W jaki sposób należałoby dążyć do zabezpieczenia | 
emerytur i zapomóg dla kupców i przemysłow- 
ców, oraz ich rodzin ? 

Zarząd główny „krajowego Towarzystwa kup- 
ców i przemysłowców“, jako komitet wykonawczy 
dla przeprowadzenia uchwał I. zjazdu, uvrosił 
„kongregację kupiecką w Krakowie“ o zawiązanie 
tam komitetu obywatelskiego dla sprawy mające- 
go się odbyć zjazdu. Komitet taki zawiązany Z0- 
stał w łonie rzeczonej kongregacji, a składają go 
następnjący panowie: Alfred Biasion, Władysław 
Fischer, Herman Fritsch, Jan Kwiatkowski i Jó- 
zef Rudnicki. Przewodniczącym tego komitetu jest 
p. Władysław Fischer. 


Kolej Karola Ludwika. Od 1. stycznia do 
81. lipca b- r. było przychodu na linii Lwów-Kra- 
ków 3,374.654 zł. 57 ct., na linii Lwów-Brody- 
Pedwołoczyska 841 612 zl. 34 ct., na kolei lokal- 
nej Jarosław-Sokal 137.387 zł. 68 ct., ogółem 
41.353.654 zł. 59 ct. W tym samym okresie roku 
zeszłego było przychodu na pierwszej linii 2,922.785 
zł. 60 ct., na drugiej 842.338 zł. 15 ct. na ko- 
lei lokalnej Jarosław-Sokal 94.973 zł. 53 et., ogó: 
łem 3,860.097 zł. 28 ct. Od 1. do 10. sierpnia 
b. r. wynosił przychód na linii Lwów-Krakćw 
146.045 zł., na linii Lwów -Brody-Podwołoczyska 
35.139 zł. 98 ct., na kolei lokalnej Jarosław-So- 
kal 684] zł. 44 ct., ogółem 188.026 zł. 42 ct., 
a w tym samym okresie roku zeszłego na pierw- 
szej linii 122.691 zł. 30 ct., na drugiej 38209 
zł. 26. ct, a na kolei lokalnej Jarosław-Soka] 
4.894 zł. 14 ct., ogółem 165.784 zł. 70 ct. 


Produkcja nafty na Kaukazie. Ogłoszone 
ostatniemi czasy daty statystyczne o produkcji nafty 
w Baku od r. 1379 do 1886 wykazują, iż przemysł 
nafciany na Kaukazie nie znajduje się w zupełnie 
normalnem położeniu W okresie od roku 1879 do 
1886 otrzymano 513,600.000 pudów nafty surowej, 
przerobiono zaś na naftę, smarowidła it. d. tylko 
310,400.000 pudów, zatem zmarnowało się przez 
wyschnięcie, spalenie i t. d. 203.200.000 pudów, co 
stanowi 39-8 pre. wszystkiej otrzymanej z Kopalń ro- 
Py. Nafty do oświetlenia w tym czasie i z tych 310 
milionów wyrobiono zaledwie 139,000.000 pudów. 
Na lepszą, oszczędniejszą gospodarkę w przemyśle 
nafcianym wcale się nie zanosi; owszem, właściciele 
kopalń starają się o pozwolenia palenia wszystkiej 
nafty, której nie zdołają oczyścić. 


Black-rot. Winnice francuzkie uległy nowej 
pladze. Black-rot, według innych dawniej zwana 
antracnosa, albo inaczej conyathirium dipladiella, 
jest groźnym pasożytem, atakującym głównie wi- 
nogrona. Klęska ta wywołała panikę między wła- 
ścicielami wiunie we Francji, 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 19. sierpnia 1887. 


Lwów: pszenica 685 do 7.10, żyto 4.50 do 5.— 
jęczmień 4.— dh 6.25, owies 8.50 do 4,—, groch 5.— do 
1.05, wyka 3.75 do 4.50, rzupak 9.25 do 9.25, lnianka 
— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, koniczyna 
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.— 

Tarnopol: pszenica 665 do 7.—, żyto 4.45 do 
5— jęczmień 3.75 do 6.20, owies 340 do 3.95, grech 
5.— do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.— do 960 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, 
powi, biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 

0 ——. 

Podwołoezyska : pszenica 6.50 do 6.80, żyto 430 
do 485, jęczm. 4.— do6.—, owies 3.50 do 4.—, groch 
450 do 7.--, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— do 9.50, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22 — do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do —,—, koniczyna szwedzka —.— 


0 ==. 


| Jarosław : pszenica 7.— do 7.50, żyto 460 do 
515, jęczmień 4.— do 6.50, owies 3.65 do 4—, groch 
450 do 6.50, wyka 375 do 5—, rzepak 9.— do 10.— 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 25.— du 
43.—, koniczyna biała 45.— do —.—, koniczyna szwedz. 
—— do ——. 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 20 — do 50.— nomi- 

nalnie. Nowy chmiel od ——— za 56 kilo. 


T Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 2450 do 
15. 
Usposobienie wyczeknjące. 


Telegramy targowe z d. 18 sierpnia. 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — 
od zł, —.—, żyto od zł. FE do zł. SE Oko- 
(Wita od zł 26.75 zł do 2687. 


Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.89 do zł. 6.91; rzepak od zł. —— do sł. 


— a 


Berlin: Pszenica żółła na sierpień 152.75 
| m; żyto —.— m.; spirytus loco 72.80 m.; olej rze- 
pakowy —.— m 


Paryż: Mąka na'bież. miesiac za 158 kilo 
4675 fr.; olej rzepakowy —.— fr.; spirytus — — fr. 
Nafta. Wiedeń od zł —— go zł, — —; Bre- 
|ma loco—.—, Hamburg loco 5.95, ga sierp. 5.90, 
j na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na sierpień 15.1/,. 


( Nowy-York 6.1/4, Filadelfia 6-1/2. 


O —— ET o 


Ostatnie wiadomości. 


Wydział krajowy postanowił zwołać 
komisje pozasejmową do refermy gminnej na dzień 
| 12. października 1887. Komisji tej przedłożony 
| będzie materjał zebrany przez Ściślejszy komitet, 
| którego obrady poprzeńdzą zebranie się komitetn, 
i odbędą się dnia 10. października 1887, w ga], 
radnej Wydziałn krajowego. 

Do komitetu ściślejszego przygotowującego 
materjały do reformy gminnej należą, jak wiado- 
mo pp: Dr. Stanisław hr. Badeni. Kazimierz hr. 
Badeni. Alfons Czajkowski. Dr. Fruchtmann. Ce- 
zary Hauer. Prof. dr. Kleczyński. Starosta La- 
skowski. Radca Wydź. kraj. Michalczewski. Pre- 
zydent m. Lwowa Mochnacki. Prof. dr. Pilat. Dr. 
Gustaw Romer. Dr. Alojzy Rybieki. J. E. dr. Fran- 
ciszek Smolka. Komisja ta wygotowała jak wia- 
domo swe wnioski dążące do ustanowienia odrę- 
bnych komisarzy gminnych, dla sprawowania po- 
licji i sądownictwa gminnego i drugi projekt sta- 
tutów miejskich dla 20 kilku znaczniejszych miast 
galicyjskieb, Bis i . 

Obəcnie wypracowuje 919 w Wydziale krajo- 
wym obszerny elaborat wedle nadesłanych z Wy- 
działów powiatowych odpowiedzi ną kwestjonarz 
Wydziału w sprawie stosnnków gminnych w Ga- 
lieji. 

Elaborat ten przedłożony zostanie komisji 
pozasejmowej, wraz z wnioskami komitetu ściślej- 
szego pod obrady. 


pełną 


Uchwały komisji przedłożone zostaną Wy- 
działowi krajowemu, który dopiero dalszy tok 
rozprawy przeprowadzi. 

Prócz powyższych członków komitetu ści- 
ślejszego zaproszono do komisji pozasejmowej 
wszystkich członków komisji gminnej w liczbie 14 
a to według składu z roku 1886/7, między któ- 
rymi znajdują się obaj wnioskodawcy z ostatniej 
sesti sejmowej, Tadensz Wasilewski i Tomisław 
Rozwadowski. Tak wzmocnioną komisję nuzupeł- 
niono na życzenie p. marszałka krajowego poza- 
sejmowymi znawcami stosunków ludu ruskiego, 
których działalność publiczna na poln autonomi- 
cznem w kraja jest od dawna znaną i uznaną. 
Są to dwaj księża ruscy, z których jeden jest 
marszałkiem powiatowym w Staremmieście, drugi 
zaś wicemarszałkiem kołomyjskim, to jest ka. 
dziekan Michał Wołoszyński i ks. kanonik Jan 
Koblański. Wezwano wreszcie młodego adwokata 
tarnopolskiego dr. Włodzimierza Łuszczkowskiego, 
zast. członka Rady pow. w Tarnopolu. Z Wy- 
działu krajowego wchodzą w skład ankiety: dr. 
Fr. Smolka i p, T. Bereźnicki. Sekretarzem an- 
kiety ze strony Wydziału krajowego jest dr. Wi- 
tołd Lewicki. 


Telegram własne „Gazety Narod." 


Wiedeń d. 18. sierpnia, Pogłoski e rokowa- 
niach rządu serbskiego z „Landerbankiem* w celn 
zaciągnięcia nowej pożyczki, są bozpodstawne. 


Petersburg d. 19. sierpnia, W tutejszych 
kołach politycznych twierdzą, że król Milan, u- 
ległszy namowie Ristieza, zasiągał opinii, jakby 
był przyjętym u cara w razie przyjazdu do Pe- 
tersburga. Car przyjął wiadomość o podobnym za- 
miarze bardzo niełaskawie i nie przebaczyłby kró- 
iowi serbskiemu całego perjodu rządów, nieprzy- 
chylnych rosyjskim wpływom. Nie nawidzi on 
króla Milana, podobnie jak ks. Batenberskiego i 
czeka tylko na jego abdykację. 


Berlin d. 19. sierpnia, W tntejszych ko- 
łach dyplomatycznych liczą się z ewentualnością, 
że stosownie do traktatu berlińskiego zawezwie 
Rosja podpisane na nim mocarstwa do wspólnej 
akcji przeciw ks. Koburskiemu. Akcję taką uwa- 
Żają tu jednak za zbyteczną, gdyż spodziewają się, 
że dzisiejszy stan rzeczy w Bułgarji sam przez 
się będzie musiał uledz zmianie. Dla ks. Ferdy- 
nanda są tu nieprzyjaźnie usposobieni, nie obawia- 
ja się jednak, aby książę uczynił jakikolwiek krok 
w kierunku proklamowania niepodległości Bułgarji. 


Berlin d. 18. sierpnia. Zawiąząnie zamie- 
rzonego banku dla zmonopolizowania handln spi- 
rytusem nie jest jeszcze pewne. Kapitał zakłado- 
wy 30 milionów jest na ten cel zbyt małym. Roz- 
winięcie czynności banku wymagałoby co najmniej 
100 milionów marek. Mówią, że i cukrowarnicy 
myślą o podobnej koalicji jak gorzelnicy. 


Leltgramy „Gazaty Narodowej“, 


(Z biura korespondencyjnego). 


Moskwa d. 19. sierpnia. Gageta moskiew- 
ska wzywa rząd do energicznych kroków wzglę- 
dem Bułgarji. Na razie okupacja Buigarji jest 
niepotrzebną, wystarczy, jeśli Rosja oświadczy 
Porcie, która gra dotąd rolę dwuznaczną, że je- 
sli nie zrobi sama porządku w Bułgarji i Wscho- 
dniej Rumelii ściśle na podstawach traktatu ber- 
lińskiego, uczyni ją Rosja odpowiedzialną ża na- 
ruszenie traktatu przez ks. Koburskiego. Gaz. 
mosk. wskazuje równocześnie na możność zajęcia 
Trebizondy i Erzəram (posiadłości tureckich w 
Małej Azji) przez Rosję, celem wywarcia odpo- 
wiedniego nacisku. 


Petersburg d. 19. sierpnia. Journ de St. 
Petersb. pisze: Proklamację Koburga należy uwa- 
żać za istotne wezwanie i zachęcenie Bułgarów, 
ażeby zrzucili z siebie wszelkie zobowiązania. 

Oceniając onegdajszy artykuł berlińskiej 
Nordd. Allg. Ztg., mówi Journ. de St. Pet., że 
jest on zupełnie jasny i poprawny i nie daje Rosji 
powodu do zdziwienia. Oczekujemy — pisze organ 
rosyjski — że pismo berlińskie wypowie jeszcze 
wszystko, i wierzymy również, iż rząd berliński 
tak samo postępowanie ks. Koburskiego oceni. 
Zdaje się, iż książę zdał sobie już sprawę z tegn, 
że stanął w sprzeczności z prawem publicznem, 
a mimo to postępnje dalej, nie chcemy powiedzieć 
z całą determinacją, lecz zapędza się na ślepo 
drogą awantur. 


Babelsberg d. 19, sierpnia. W czasie obia- 
du galowego z powodu urodzin i na cześć cesa- 
rza anstrjackiego wzniosła toast na powodzenie 
solenizanta cesarzowa Angusta, przyczem muzyka 
pierwszego pułku gwardyjskiego  zaintonowała 
austrjacki hymn ladowy. 

Cesarz Wilhelm jest niezdrów. 


Paryż d. 19. sierpnia. Na bankiecie pary- 
skich kupców miał Rouvier mowę, w której pono- 
wnie zaznaczył pojednawczą politykę rządu i wy- 
raził życzenie, aby wszyscy Francuzi mogli poje- 


dnać się na gruncie republiki, i aby znów ukazała - 


się jedność francuska w chwili, w której trzeba 
było odwołać się do wszystkich sił krajn. 


Londyn d 19. sierpnia. Izba gmin przy- 
jęła niezałatwione jeszcze poprawki Izby lordów 
do billn irlandzkiego. 

Daily News utrzymują, że ministerstwo po- 
stanowiło wczoraj znieść narodową ligę w Irlandii. 


Kalofer d. 18. sierpnia. Wczoraj w czasie 
podróży księcia Koburgskiego z Tirnowy do Szyb- 
ki, towarzyszyła mu eskorta j fanfary. Książę 
zatrzymał się na Śniadanie w miejscowości „Sanct 
Nicolaus“, poczem nastąpiła dalsza podróż przez 
Kazanlik do Kaloferu, gdzie książę przenocował 
Dziś rano odjechał książę do  Filipopolu, gdzie 
prawdopodobnie przez kilka dni pozostanie. 


F zza AE O. ma a A 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 19. sierpnia 1887: 


Hotel Europejski. 7. Cieński z Stanisławowa. N. 
Kossecki i A. Zaleski z Rosji. A. Michalewski z Kro 
wnik. M. Mniszek z Skwarzawy. St. Haralewicz z Sano- 
ka. S. Falkenau z Pragi. 

Hotel Francuski. D. Bischofswerder z Crefeld. J. 
Jełowiecki z Zastawiec. M. Jaruntowska z Twierdzy. R. 
Nemec z Krzemieńca. 

Hotel Żorża. M. hr. Krasicki z Laszek murowa- 
nych. J. hr. Krasicki z Bachurca. W. Rendelhuber z 
Wiednia. 


by 


3 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 19. sierpnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę, 
płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Lndw. 200 zł. m k. . 21175 21475 

Kolej Lwow.-Czer.-Jaska . . . . . . . 24275 225.75 

Banku hypotecznego gal. po 200zł w. a. 275.— 280 — 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a..211 — 216.— 

II. Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 69/,. . —— —— 
u mk h °% . . 99.75 100.75 
- m gal. 5"/, wyl. 10%/, pr. 102.75 103.75 

Banku krajowego 41/,0/, los. w 51 l. . - 96— 97— 

Towarzystwa kred, galic. 5*|, z „ 101.25 10225 

„ kredyt. gal. ziem. 4%, . . . 9550 96.50 
. kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 10125 10225 
z kred. g.ziem.4'/ los. w 41'/,1. 92.75 9375 
J kredytowego ga! ziem. 4' h 
los. w 521. .. -rfa — 100.— 
„ kred. gal. ziem. 4*|, los. w56 1. 92.25 93.25 
TM. Listy dłużne za 100 zł. 

Gal. Z. kred. włoś. w jikw. (d. 6 pr.) 3% 47—  50.— 

Gal. Z. kredyt. włość. (d. 50/,) 21/0, . . 41— 44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Bnk. 

Glos w Ioa owy o "2 == 
IV. Obligi za 100 st. 

Indemnizacyjne gmicyj. 5%, m. k. . . . 104,— 105— 

Kom. banku krajowego 548 w. a. I em. 100.— 101.— 

Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . 103.50 105.50 

Połyczka krajowa 1883 41/0), . . . 9450 9650 

D: Losy. 

Losy miasta Krakowa te; 1750 19.50 
Losy miasta Btaniaławowa "W 28.50  31.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski - E «Rede 5.82 5.92 
Dukat cesarski f 5.90 6.00 
apoleondor . . . . . 9.92 10.02 
Półimperjał rosyjski 10.23 10.383 
Rubel rosyjski srebrny , 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . 1.09 * 1.11 

marek nielnieckich . 135  62.— 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Wiedeń dnia 19. sierpnia, godzina 10 min. 30 przed 
połndniem. Akcje kredytowe 281, —, Anglo - anstrjackie, 
—.—, Unionbank —.—, Kolej Kar. Lndw. 21275, Ko- 
lej południowa — —, Benta papierowa —,—, 59), Galic. 
hip. listy zest. prem. 41,9], Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/,°/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r, — —, 5oj, Gal. Hip. listy zastawne —.—, ęg 
4%, renta złota 10047  Napolenndor 9.96'/, Rosyj. ban- 
knoty ——.—, Usposobienie mdłe. 

Berlin dnia 18. sierpnia godzina 4 min. 40 popoł. 
posia banknoty 17860, Akcja kredytowe 45850, Lom- 
hardy 13550, Galicyjskia 86.80, Pożycz. wachod. 54.90. 
Austrj. banknoty 162 25 

Paryż 3*/, Renta 81.65. 

Wiedeń dnia 18. sierpnia godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 21:— Węg. akcje kr. 288.75 Anglo-Austr. 107.25. 
Unionbank 208 —, = Kar. Lnd. 21275, Nordbakn 250—, 
Kolej Połud. 82.—, Kolej Alfóld 18225. Kolej p. Ebiż. 
226.—. Kolej lw.-ezern. 223:75, Weg. Nordost. 165.50. 
Wiedeń Commun. 127.75,  Tytoniowe — —, Gaiieyj, 
indemuiz. 104.50, Elbetal 167:—, Węg. cis. losy r. 124.60 
Linderbank 222-50, złota renta węg. 407, 100.55, Bank- 
verein 91.50, Rosyj. rnbel papier. 1.10 Losy węgier, 
121.50 Kredytowe —,—. Usposobienie: słabe. 


e o 
Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za rią nie przyjmuje 


Nades!iane. 


5° 

0 

listy zastawne banku hipotecznego premiowane, jakoteż 
listy 59], zastawne banku hipotecznego niepremiowane 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji 


wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr aa AA eM 
lekarz chorób dzieci 
mieszka ulica Sykstuska 8, —ordynuje od 3—4 


Zmiana lokalu. 


AUGUST SCRELLENBERĘ 


Dom bankowy 


we Dom komisowy 
1 
kantor wymiany | LWOWIE]  spedycyjny 


przeniósł biura swoje 


do gmachu galic. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego 


ulica Karola Ludwika 1. 


Pociągi kolejowe, 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


E c RE 
| EETJEGE g? 
=. m. = AKR" =. 
Do Lwowa przychodzą: | Z. E ż , ŻE z% 5% 
s -+ 
Z Krakowa . . . 1550| 9 27 11:35] 3:58 8.34 
|| n» Podwołoczysk . . [10:24 305) y<! 350 2-15 że Zim. 
| „ Podw. na Podzamoz, |I0'10| 2'28 ŻĘ 319 y 
i „ Czerniowiee . . .| 10:3! 335/8 3:30 
|| Ze Lwowa odchodzą: | 
Do Krakowa . . . 10:44 410 4:50| 2:25) 7 
| s a á 6: 1010-25} PEI 12:38 4:08/Do ra 
if „ Podw. z Podzameza | 6'2210'55 s) 1-08; CY) 
„ Czerniowiec . 6-20, 11:06] *5 1222 
Przychodzą do Sta- 
nisławowa : i 
Ze Lwowa A 9 34! 6:35, „ 520 
Odchodzą ze Sta- |z 
nisławowa : | ag 
Do Lwowa . 1,6-36! 9-35 9:29 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35. 
Z nA Stryja i Ławocznego 
godz 8 m. :;9. I 
Z C yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Iwowa odchodzą : 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47. 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz, 7 m 20. 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30. 


Uwaga: Godziny oznaczone grnbemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m.r 


pociąg osobowy 


Skład farb 


pod „Czarnym psem“ 


Józefą Hanke We LWOWIE : 


Rynek l. 38 we własnym 


poleca 


dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą 


uznaną powszechnie za najł 


MASE WOSKOWA „ Buczaczu p. J. 


do zapuszczania podłóg i 


GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ — : 


do pociągania podłóg, która nadaje połysk | » 
|] i kolor za jednorazowem pociągnięciem. » 


Mleko 


Świeże niezbierane, za- 
wierające 40/, iłuszczu| 


dostarczać może co 
dziennia po niskiej 
cenie garou folwark gospodarstwa 


mlecznego w o bolicy Lwowa, w dowolnej 
ilości, mleczarniom, zakładom publicznym 
itp. Oferty z podaniem wygińganej ilości 
przyjmuje pod literą K. K. Administracja 
„Dziennika polakiego* 

Umowa co do ceny nastąpi po zgło- 
szeniu. 8222 1—3 


Ochrymowce 


poczta Zbaraż są 
do wydzierżawienia 


na lat 6 od 1 kwietnia 1888. Pośred- 
nictwo wykluczone. Bliższych wiadomości 


udzieli na żądanie Dwór Ochrymowee. 
3228 2 -3 


Mam zaszczyt donieść Bsan. Publicz=| 
ności, że a dniem 15. sierpnia otworzyłam 


NOWY 


KANTOR STREGZEŃ 


guwernantek i sług, a że krożie lata spę- 
dziłam za granieą i zostawiłam roaliczne! 
stoaunki, przeto z łatwością dostarczać 
będę mogła rodowitych Francuzek, Nie- 
mek i Angielek, jakoteż sługi, krawcowe, 
klucznice i wszelkiego rodzaju służace, 
którch odpowiadały wszelkim wyma£a- 
niom U: flelm. PP. Również zajmuję się| 
wszystkiemi poleceniami komisoweni, wy* 
szuknję pomieszczeń panienkom, Jekcyj 
muzyki i tym podobnych zajęć. 

Celem mego biura będzie jedynie czy-| 
nić zadość Szan. Publiczności i zjedny wać 
sobie jej zaufanie , których w niczem nie 
zawiodę. — Z poważaniem 


F. Morawska, 
Lwów, Rynek 1. 29, I. piętro. 


Pszenica ruska 


(zwana Donką), wypróbowana , zna- 
cznie wydatniejsza jak banatka, przy- 
tem ziarno ładne i duże. Zaleca się 
bardzo do każdej gleby i klimatu 
jako wytrwałe ziarno ruskie. Tego 
roku wydaje na kopę 130 klg. ziar- 
na zasiana w piątem poln w koni- 
czyniska, 


Dyrekcja dóbr 
Państwa kopyczynieckiego 
poczta Kopyczyńce, 
przyjmuje zamówienia przy dołącze- 
nin odpowiedniego zadatku. 


Za 100 kilo z dostawą do stacji ko- 
lejowej 8 zł, za worek 30 ct — 
Gwarantuje się za dostawę do 
1. września. 3225 2—3 


(i i REUMATYZM, pewny środek 
do radykalnego wyleczenia, udziela 
boz kosztów D. L. w Bernie. 1378 6- 


ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard Montmartre nr. 8. 
PASTYLKI do TRAWIENIA 


wytworzone ze źródeł soli Vichy. Przy”| 
jemnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upońledzonemu trawieniu 


SOLE VICHY do KĄPIELI 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ- | 
re nie są w stanie udac się do Vichy. 

Dla uniknienia fałszerstw żądać należy,| 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: Kompanji wód Vichy. 

RENE można wa Lwowie wapt P. Mi- | 
kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbaum. 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, 


poleca po 


wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki 


założonej w roku 1817. 
Największa przędzalnia w Austrji. 


Wydawca i 


handel materjałów 


| Wszelkie gatunki szczotek. 


GAZETA NARODOWA z Soboty 20. Sierpnia 1887. 
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_ WaBę woskową utrzymują na składzie: |W Dębicy p. 5. Serednicki. W Kętach pani M. Barysch. W Przemyślu p. M. Krug. IW Starem mieście p. K. Zygmuntowicz. 
W Andrychowie p. A. Pukalski. „ Dolinie pani R. Turteltaub. „ Krośnie p. E. Stawicki. „ Przeworsku p. W. Świtalski, „ Stryju pp. Lechicki i Kosterkiewicz. 

c- Bełzu p. J. Miłkowski, A „ Drohobyczu p. Teofil Jabłoński. „ Łańcucie p. J. Cetnarski. 5 HE aa p D. Reiser, „ Snezawie p. M. Inicki. 
Bieczu p. W. Domagalski. „ Gorlicash p. S, Muszyński. „ Leżajsku p. S. Pomerauz. „ Piłznie p. Seelenfreund. | „ Szczurowej p. Jan de Kępinski. 

„ Bochni p. J. Michnik. „ Gródku p. A. Lippus. „ Limanowej p. E, Rozwadowski, „ Rudniku p. F. Chmielowski. „ Tarnopolu p. K. Sochaniewicz. 
Bóbrce p. M. Salz. 5 Grybowie p. A, Muszyński. „ Lisku p. R. Barański, „ Rawie ruskiej E. Arbesbauer. „ Tarnowie 5 W. Miildner i Spł. 

domu , „ Bolechowie p. M. Gottesmann. „ Husiatynie p. L. Bermann. „ Lubaczowie p. H. Herzberg. „ Rohatynie Narodna Torhowla. . T. Scharff 
| „ Borszezowie pani O. Armatys. „ Haliczu p. L. Siissholz. „ Łańcucie p. G. Danielewicz. „ Radomyślu p. H. Bartoszyński. „ Tłustem a "W. Budziszewski. 
„ Bołszowcach pani E. Zimet, „ Jarosławia p. J. Krasicki. „ Makowie p. R. Turyczyn. „ Ropczycach Pa W. Kwiatkowski, „ Turce p. W. Kuczyński. 
„ Brodach pp. Witkowski i Sp. |» p. 0. Strassberg „ Mielcu pp. J. Dębicki i syn. „ Rzeszowie p. E. G. Nengebauer. „ Tarnopolu p. B Stein. 
epszą „ Brzeżanach pani B. Wrońska. „ Jezierzanach p. M. Sternchnss. „ Mielnicy p. N. Weiselberger. pp. Sehaitter i Spółka. | „ ~ Skowrońska. 
P. R Klimek. „ Jaśle pp. J. Pollak i Syn. „ Monasterzyskach p. P. Dógler. „ Samborze p, B Żuławski, „ Tłumaczn p M. Hiibschmann. 
Neumann. „ Krakowie p. H. Fritscb, „ Myślenicach p. Wiktor Gnttmann. | „ Sanoku Narodna Torhowla. „ Tarnobrzegn p. Y. Giżyński. | 

3 Bursztynie p. F. Fränkel. x p. A. Schultz „ Nadwórnie p. J. Kisielewski. „ Sędziszowie p. L. Włodek. „ Ustrzykach dolnych p. Wauda Rutkowska. 

„ Busku p. M. Goldhaber. | „ Kałaszn Towarzystwo spożywcze. „ Nisku p. Bron. Kasper. „ Serecie p. J. Dampniaka, wdowa. „ Wadowicach p. |. Pohl. 
Brzozo wie pani Maryniowa i Spłk. „ Kołomyi 4 St. Romanowicz. „ Nowym Sączu P. J. Miller. „ Sieniawie Towarzystwo spożywcze. „ Zaleszczykach p a Sanocki. tł 
Cieszanowie p. S. Spiergel. | . J, Rożański. = . W. Olery. „ Skale p. J. H. Kohn. n Zbarażn p. J. CATA || 
Chodorowie p. a Paulo. ke Ke. p. M. Kamil, z Oleszycach p. J. Kamiński. „ Śniatynie p. E. Bóhbm. „ Żółkwi p. J. Olearczyk. l 
Chorostkowie p. ©. L. Press. | „ Kamionce Strum. p. J. Sklenka, „ Peczeniżynie p. A. Jasiński. „ Sokalu p. A. W. Grot. „ Złoczowie p: J. Kordecki. 

„ Czerniowcach p. Ign. Schnircb. „ Kolbnszowy pani Franc. Gvldamer.| „ Podhajcach p. J. Zita następcy. | „ Stanisławowie p. T. Szawinski. „ Żyweu p Pawluszkiewicz. 

„ Czortkowie p. Kostecki, „ Kańczudze Towarzystwo spożywcze.| „ Przemyślu p, M, Kozłowski. Starym Sączn p. A. Essen. 


omieszkania składające się z 6, 5, 4,j 
3, 2 pokoi z przynależytościami, po» 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski=j, Podlewskiego, Kazi- 
mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, Kazimierzow: 
ską 37, 2294 41-—? 


Na sezon chmielu 1887 


polecam szanownym pp. właścicielom 
dóbr me usługi do komisowej sprze- 
daży chmielu w tutejszem mieście pod 
korzystnemi warunkami i najrzetelniej 
szego prowadzenia interesu. 


Siegfried Schiller 


Farby olejne 


gotowe do użycia i fachowo 
sporządzane 
poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13. 


dawniej cukiernia Rotlendera. 


Hopfen - Commissionsgeschaft 
CYGARETOWE, które prte- 
wyższają pod względem klejenia 


w Saaz (Czechy). 
TUTKI | py inne wyroby — poleca 
A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8. 


J aist 
PAV Neu rl 
nz śtehlfharki) 


ŚWIEN ! 


Premiowane na wy- N 
stawach światowych: 
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1878, 
Paryż 1878. 
FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 
[KIE tskże pianina z fabryki znanej fir- 
my eksportowej Gotfr. Crumer, Wilh, 
|Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450,|się o przysłanie miary w centymetrach : 
500, 550, 600 do 650 zł Fortepiany in-|t) objętość piersi i grzbietu pod ramio- 
nych firm zł. 280 do 350 zł, PiaQino|jnami wzięta, 2) objętość kibici, 3) objęto- 
od 350 zł. do 600 zł 1560 5-7/ści bioder. 4) długości od miejsca pod 
Clavier - Verschleiss u Leih-Anetalt A |ramionami do kibic  Miarę należy brać 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burzgasse 11. ipo sukni, 3091 0—-? 
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Eranciszek Titl 


skład fabryczny sukien i towarów wełnianych 


w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19 


poleca swój najlepiej dobrany skład na ksżdą porę roku, jakoteż sukna 
na całe wyprawy i kostjumy liberyjne tak dla użby państwa, jako 
też dla urzędów how yéh, straży ogniowych it.d. Wzory bezpłatnie. 


— założony r. 184%, == 3176 2—40 
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Ceny staników g: ż w w + 
(enture po 6, 8, 10 do 12. 


Przy zamówieniach listowych uprasza 
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Najlepszą 
RIBULKA na PAPIEROSY 
jt prawdziwa bibułka 


LE HOUBLON 


wyrobu francuskiego 


firmy Cawley & Henry w Paryżu 
Przed naśladowaniem ostrzega się | 


| TA BUŁKA jest bardzo zalecona 
przez py. dr, J. POHL, dr. E. LUDWIG 
idr. E. LIPPMANN profesorów chemii 
przy uniwersytecie wiedeńskim dla swe- 
go wyb'nego gatunku, wolna od cu- 
dzej iu- edjencji i bez wszelkich pier- 
wiastek = kodliwych zdrowiu. 


* PAC ADMILE DE L'ÉTIQUETTE 


POOOOCZAK KK KKA 
Wiedeń, część miasta Wieden. 


Hotel „Goldenes Lamm'*. 


Według urzędowego spisu przejezdnych najliczniej odwiedzany hotel, 
w najlepszem położeniu, w pobliżu e k opery nadwornej. Przeszło 
100 pokojów od 90 ct, i wyżej. Taryfa cen pokojów drukowana. Uzna- 
na wyśmienita restauracja, Kolej konna i omnibusy we wszystkich 

kierunkach. 1049 12 —12 


RAA R RAK KA POP CZE 


17. rae Béranger, è PARIS 
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JAN IHNATOWICZ 


poleca 


wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 


wyszczególnione za swe znakomite własności 
7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


Mydło Mydło gllcerynowe przeźroczyste, zawiera 
Mydło 35*|, czystej gliceryny, znakomicie wpły- 
wa na naskórek 20, 30 i 40 et. 


uc golenia brody 25 et 
migdałowe, 10, 20 i 25 ot. 


Mydło kokosowe, białe do rąk 10 i 20 et. 

Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 ct. (Mydło glicerynowe płynne, SAE oskai, 

Mydło grysikowe, wyśmienite do twarzy i| oczyszcza skórę od pryszczy, liszajów, 
rąk 4) ct. trądzików, faszka 40 ct, r 

Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygłsdza i|Mydło piaskowe, do mycia rak, 15 i 25 et" 
znakomicie oczyszcza skórę 30 ct. Mydło pumeksowe, do mycia ołnierzyków 


i mankietów gutaporchowych 50 cz 

Mydło tymulowe znakomicie oczyszcza skó- 
rę od wszelkich wyrzutów 15 ct. 

Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 
ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie 
epidemii, celem ocbronienia się od za- 
katenis 20 ct. 

Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem 
używa się do zniszczenia pryszczów i 
wszelkiego rodzaju wyrzntów na skó- 
rze 45 ct. 

Mydło benzesowe, bardzo korzystnie używa 
się do usunięcia wyreutów 1 plam 
skórnych 25 ct. 

Mydło kamforowe, uśm erza świędzenie i 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czet- 
woność z twarzy i rąk 25 ct 

Mydło miodowe, do wydęlikatnienia rąk, 
kawałek 10 et. 

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct. 

[Mydło smołowe, zawiera 40"/, czystej smo» 
ły (dziegcin) usuwa pryszcze, liszaje, 


Mydło ziołowe, ourzymujące się przez zgę- 
szczenie soku roBlin aromatyczno-Żywi- 
eznych, znakomite 25 ct 

Mydło piżmowe, posiada hardzo przyjemny 
piżźmowy zapach 80 et. 

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jest 
bardzo poszukiwane 30 ct. 

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et. 

Mydło oliwne dla dzieci 36 et. 

Mydło z igieł soSnownych, przyjemne w 
użyciu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct. 

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nads- 
ja białość i delikatność 30 ct. 

Mydło fijołkowe, przyjemnej woni 45 ct. 

Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia 
słoneczne, twarzy przywraca świełość 
i białość 60 ot. 

Mydło hygieniczne przetłuszczone, nadzwy- 
czaj delikatne i specj:lnie zastosowne! 
do twarzy 50 et. 

Mydło ryżowe, używa się do wydelikace- 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę- wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
kach 60 ct. | łupież na głowie 30 Bt. a i 

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące Mydło-smołowo-glicerynowe, miękczy i o- 
wybornie ozyszcza skórę i chroni odj Czyszcza skórę od liszajów, trądzików i 
pryszczenia się 30 ct. t p., kawałek 30 et. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach tołasnych. ul. Kopernika l. 3. 

Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukienni- 

ce lL 20. W Czerniowcach Rynek l. 2, oraz we wszystkich piaTwszo- 
rzędnych sklepach i aptekach. 


ZAKŁAD 


podejmnjacy się zupełnego 


wyekwipowania pp. Jednorocznych ochotników | 
znajduje się wyłącznie przy uliey Kopernika 1. 9. 


Towar doborowy, ceny umiarkowane stałe , Bpłata według doc 
Cenniki wysyłają się na żądanie gratis i franco. 
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i hotelach, tudzież na naszych zwierzętach domowych, 


tylko we fiaszkach szklannych z podpisem i 


specjalnością Zacherl. 

We Lwowie pp. Józef Hanke. w Brzeżanach p. Emil Herwy. 
Alojzy Hibner, P 
Zygmunt Rucker, " n 
St. Markiewicz, s a 
Henryk Blumenfeld, 3 
A. Mańkowski, a 
Gust, Schramm, = e 
M. L. Atlas, 2 = 
K. Bałłaban. 


T Jabłoński, 

P, Partykiewicz. 
Horodence p. M. Axentowicz. 
Jarosławiu pp. Józef Rohm, 


H. Kaufmann, 
A. Tumidajski, 
Jan Ludwig. 
Jan Krempa 
Kołomyi u pp. E. Stenz apt, 


” 


A . Stachiewicz. = 
a A Rapaport apt. 
Ę H. Müller, r 
W. Tepa. 
Alfred Dzikowski. 5 


za Justian, x 
. 
" 


plac Marjacki 1. 5, dom księcia Ponińskiego, 
stałych cenach — en gros et en detail 


I 


Cennik fabryczny na żądanie franco. 


odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Franciszek Ehrlich. r Mayer O. Gans, 
Andrzej Langner, e 
F. W. Królikowski, p 
E. © J. Friedrich, E 
Jakób Beiser, 5 z 

Pawel Gorski. „ Rzeszowie pp 
Wilh Landesberę apt. s - 

Adolf Lateiner, = 
Matbach & Landau. = 
K. B. Witosławski. z Karol Mareaz. 


P. S. Franzos. » Skolem p. 8. A. Lechowski. 


J. Eo oiia e Mioi we Wiedniu, 


M. Krug, 
M. Kozłowski, 


iysssys seyra’ 
as a « 1 


B. Zacharski, 


w Broda h 
YE J. Jaśkiewicz, 


Samborze pp. Br. Zuławski. 


| |= środek na owady! 


Z drukarni 
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Ta wybrana specjalność niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszelkie robactwo w pomieszkaniach , 
w stajniach, na roslinach, 


znakiem ochronnym. 


Drohobyczu pp. Józ. Aichmtiller, | 4 „ 


Bracia Juskiewicz. 


Wład Dąbrowski, 
Prsemyślu pp. Zygmunt J Kalicki apt. 
Janowski & Strzyżowski, 


Alex. Mańkowski, 


Wład. Nahlik apt. 
A. Karpiński apt 


Pierwszorzędny handel hurtowny zagranicznych 
win, rumu i koniaku 
poszukuje nietylko dobrze poleconego, lecz również dobrze 


się prezentującego do odwiedzin prywatnych odbiorców 


uzdolnionego zastępcy 


za stałem wyuagrodzeniem i prowizją. Dostawa odbioreom 
franco z opłatą cła. 
Oferty pod „Vertretung 99- do Annoncen Expedition 
Heinrich Schalek we Wiedniu, 


Bittnera ulopek ziotowy Schneeberg, 


według lekarskiego przepisu ze świeżo wyciśniętych, leczniczych, po naj: 
większej części podczas kwitnienia zbieranych ziół alpejskich z góry Schuee- 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się od przeszło 30 lat jako pewny 
i szybko działający środek na zantsrzały kaszel, długoletnią chrypkę, zafle- 
gmienie, koklusz, katary i zapalenia krtani i przewodu oddechowego, zapal- 
nym ichronieznym kataron piersiowym i ferro: kaszel krwisty i tuberkuły 


MG Cena flaszki 1 zł. 35 et. w. a 
Bittnera Schneeberski ulopek ziołowy jest zawsze do nabycia: 
we Lwowie w aptece P. Mikolascha. 


Główny skład wysyłkowy: Gloggnitz, Niższa Austrja, w aptece Ju- 
liusza Bittnera. 3136 8—10) 


Towarzystwa DOUAI 


Liebig 
WYCIĄG MIĘSNY 


1O złotych medali i dyplomów honorowych. 
Tylka prawdziwy jeżeli etykieta każdego słoika 


ma wyciśnięty w niebieskiej 
barwia obok wyrażony podpis 
Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Węgier: 
KAROL BERCK, c.k. aust. nadw. dostawca W Wiedniu, 
I. Wollzeile 9. 


Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów 
kolonialnych, łakoci i towarów aptekarskich , tudzież w aptekach. 


kuchniach 
Prawdziwy 
jest nigdy 


w szklarniach i ogrodach. 


Co sie waży w handlach do papieru, nie 


w Stanisławowie pp. Albin Amirowics. 
Ad. Beil apt., 
Kalman Jonas. 
Wojciech Sebaefer, 
Jan Macura. 
Tadeusz Szawiński 
Wład. Glazarewicz, 
Śniatynie Edward Bóbm 
Tarnopolu pp. H. Skowroński, 
K, Sochaniewiez, 
Fr. Jamrógiewiez, 
St, Kostygowicz. 
Leon Fieischmann, 
Herman Kahane. 
E. Frantz, 
Tarnowie pp. W. Müldner & Comp. 
F. Leszczyński, 
M. Kyas apt. 
Mendel Esriel. 
H. Wittman apt 
Tadeusz Scharf, 
Piotr Meth 
H. ltgar. 
dzia pod Doliną p. J. Politzer. 
p. Adolf Dadlec apt. 


" 


Składy prawdziwego Zacherlinu na 
prowincji mają wywieszone perskie 
plakaty. 
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Stadt, Golschmiedg asse 2 


litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 
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